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Towarzyszki! Od 11 do 18 czerwca „Tydzień Kobiet'*

Drutowanie
Pdfa|qce$oiianiha

Niiedóbirze się dzieje w BB.

To przecież najwyższa nie­
sprawiedliwość, poprostu nieuaraawamdie za­
sług !

Powstają też m  tera tle różnie zabiegi, któ­
re wywołują — znane okólnika p. Sławka. 
Sens tych okólników jest talki, że dio sanacji 
wkradły i zagnieździły się „złe obycza. , 
dowołefl — wedle jej twierdzenia — właści­
wość tych partyj, które niie' nawróciły się na 
sanacyjną wiarę.

Uchwały obu Międzynarodówek
W  dniach 19 i 20 m aja obradowały w Paryżu 

zarządy Międzynarodówek Socjalistycznej i Zawo­
dowej pod przewodnictwem Vanderveldego i Ci- 
trine, omawiając sytuację wynikłą ze stosunków 
w Niemczech. W  obradach wzięli udział: za Mię­
dzynarodówkę. zawodową Citrine, Jacobsen, Jou- 
haux, Merlens, Schevenels, Stołz i Tayerle; za 
Międzynarodówkę Socjalistyczną Abramowicz, Al- 
harda, Bauer, Bracke, Gillies, Modigliani, Renau- 
del, Soukup, Vandervelde, van Roosbroock i A- 
dler. Jako rzeczoznawcy gospodarczy wzięli udział 
Leon Blum, de Brouckere, Hilferding i Wibaut.

Zarządy omawiały sprawę uchodźców niemi ec- 
kich i organizacji pomocy dla nich. Sókre far jaty  
obu Międzynarodówek otrzymały polecenie przed­
sięwzięcia koniecznych kroków dla jak  najsku­
teczniejszego przeprowadzenia międzynarodowej 
akcji solidarności wobec ofiar faszyzmu niemiec­
kiego. Uchwalono utworzyć stały komitet w łonie 
obu Międzynarodówek, który będzie gromadził 
informacje o ruchu faszystowskim i śledzi! dalszy 
jego przebieg.

W  drugim dniu obrad zajmowano się sprawą
ŚW IA TO W EJ KONFERENCJI GOSPODARCZEJ,
która za 2 tygodnie rozpocznie się w Londynie. 
Międzynarodówka opracowała memorjal, który był

Krzywda wdowia
W  krakowskiej dyrekcji kolejowej wre praca... 

„Dancing — narty — bridż“, specjalne pociągi 
narciarskie, kolejowe Przysposobienie wojskowe, 
harcerskie drużyny i 1, p. ważne dla kraju spra­
wy absorbują uwagę dyrekcji.

Za to, gdy zdarzyło się, że umarł robotnik od­
działu drogowego w Tarnowie Józef Dziadula i 
wdowa Anna w Biadolinach wniosła prośbę o na­
leżną odprawę wdowią w wysokości... 2-tygodnio- 
w ej plaicy męża, to od roku nie może doczekać się 
wypłacenia tej nędznej kwoty. Zaznaczamy, ee 
odprawa wdowia należy się, gdyż zmarły przepra­
cował na kolejach państwowych 17 lat.

Podobnie ma się sprawa z Anną Jamróg w Czar­
nej, wdową po Adamie Jamrogu (15 Jat pracy)

Zjazd gospodarczy nie dal więc wystarcza­
jącej ilości dnutu na potdnuitiowamiiie pękającego 
g&nrika — rolbi się dragi Korzysta siię z oka­
zji, że na każdego pierwszego przybywają po­
słowie po diety, ilmprowliziuje się więc na 1 
czerwca zjazd posłów I senatorów BB. Go się 
będziie publicznie na tym żjeździie mówiło, nie 
jest wicale Oiielkawe — reżyseria będzie, jak 
zwyfldi©, składna tak, że raa zewnątrz zrobi' się 
wrażenie, jak po „kochajmy Siię“. Natomiast 
o tern, co się będzie mówiło po kątach, nikt 
się nile dółwiie, gdyż rniiimo wszystko pO'Słuch 
jeszcze jest — zaduiżo miają do stracenia dv 
którzy noszą bunt w sercach. Ale i to kiedyś 
się skończy, wtedy garnek tak grumtoiwinie pęk­
nie, że i drutowanie nie pomoże.

— 0 0 0  —

przedmiotem narad specjalnego komitetu złożo­
nego z Jouhaux, Schevenelsa, Tayerlego. de 
Brouckere. Hilferdinga i W ibauta. W ynikiem tych 
narad jest następujący komunikat:

.Międzynarodówka Socjalistyczna jest zupełnie 
zgodną z Międzynarodówką zawodową co do tego, 
że wszystko musi być uczynione, żeby światowa 
konferencja gospodarcza objęła programem swych 
narad: skreślenie długów wojennych, międzynaro­
dową stabilizację walut, usunięcie wszystkich 
przesżkód wymiany kapitałów i towarów, utrzy­
manie pOzicanu płac i poprawę stopy życiowej 
klasy rohotrtictzej, wprowadzenie 40-godzinnegK» 
tygodnia pracy, program międzynarodowych ro­
bót publicznych.

Obie Międzynarodówki zgadzają się z tem, że 
wzmocnienie i utrzymanie obecnych usiłowań sa- 
mowystairczalnoiści równają się polityce samo­
bójstwu. Spowodowane przez kapitalizm zamięsza- 
nie i  niemoc gospodarcza mogą tylko zapomocą 
energicznego postępowania w organizowaniu pro. 
dukcji, wymiany i konsumcji — t. j .  przez zdecy- 
dmwtlne broczenie po drodze socjalizmu — być 
usunięte".

Poza powyższemi obradami odbyły się leż na­
rady wspólnej konferencji rozbrojeniowej obu 
Międzynarodówek.

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział III karny. Dnia 
24 maja 1933. Sygn. III Pr. 100/33. Sąd Okręgowy, Wy- 
diziai III w Krakowie, na pojedzeniu niejawncm w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał następujące po­
stanowienie; — I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austrj. proc. karnej zarządzoną i wykonaną przez Sta­
rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 22 maja 1933 L. B. 
JI/2/144/33 konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 114 z 
dnia 19 maja 1933 roku z powodu treści artykułu, za­
mieszczonego na stronie 1 pod tytułem „O pomoc dla 
emigrantów politycznych z Niemiec" w ustępie od stów 
„Protestujemy"' do słów „wspólnikiem kata", albowiem 
treść tego ustępu zawiera znamiona występku z ark 
127 k. k. — II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon­
fiskowanej treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma 
być ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym nu­
merze czasopisma „Naprzód" i w Dzienniku urzędo­
wym. — III. Cały nakład skonfiskowanego druku ma 
być zniszczony. Przewodniczący: Dr. Hub! wr. Prezes 
Sądu Okręg. Protokolant: Szymański wr.

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział III karny. Dnia
24 maja 1933. Sygn. III Pr. 101/33. Sąd Okręgowy, Wy- 
dlział III w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał następujące po­
stanowienie: — I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austrj. pToc. karneij zarządzoną i wykonaną przez Sta­
rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 22 maja 1933 L. B. 
II/2/146/33 konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 116 z 
dnia 21 maja 1933 roku z powodu treści 1) artykułu, za­
mieszczonego na stronie 7 pod tytułem, zaczynającym 
się od słów „W walce" do słów „dla celów reprezenta­
cyjnych", albowiem treść tego artykułu zawiera zna­
miona występku z art. 154 g i k .  k.; 2) artykułu, zamie­
szczonego na stronie 9 pod tytułem „Zdemaskowany 
konfident" w ustępie od słów „Oddając nam" do 6łów 
„zostali uwolnieni", albowiem treść tego ustępu zawie­
ra znamiona występku z art. 255 § 1 k. k. w związku 
z art. 11 § 2 pr. wipr. k. p. k. — II. Zakazuje się dal­
szego rozszerzania skonfiskowanej treści powyższych 
artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisa­
nej formie w najbliższym numerze czasopisma „Na­
przód" i w Dzienniku urzędowym. — III. Cały nakład 
skonfiskowanego druku ma być zniszczony. Przewod­
niczący: Dr. Hubi wr. Prezes Sądu Okręg. Protokolant; 
Szymański wr.
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Opinja angielska i Niemcy hitlerowskie
(Od naszego korespondenta)

Londyn, w maja. 
„Po raz pierwszy w dziejach politycz­

nych Anglji opidija społeczeństwa zmie­
niła się diiiamentralniie1’, „ Wciągu dwuich 
Tygodni1' — dowodził ostatnio w arty­
kule wstępnym konserwatywny „Ti­
mes", I rzeczywiście, społeczeństwo 
angielskie zajęło wobec Hitlera stano­
wisko jednolite — od skrajnej konserwy 
po Niezależną Partję Pracy, zmieniając 
swe dotychczasowe przychylne stano­
wisko do państwa niemieckiego!

Prasa jednomyślnie ostrzega przed 
ustępstwami na rzecz Niemiec hitlerow­
skich, ogłaszając równocześnie „listę 
gwałtów” i mordów. To antyhitlerow­
skie nastawienie widać na każdym nie 
mai kroku.

Na korytarzach uniwersyteckich kol- 
legjów studenci i profesorowie czytają 
listę usuniętych przez Rząd Hitlera 
profesorów socjalistów, demokratów 
żydów, którą ostatnio ogłosiły tutejsze 
dzienniki. Młodzież angielska, która 
tłumnie niegdyś odwiedzała niemieckie 
uczelnie, powoli uchodzi z „wyczyszezo 
nyoh uniwersytetów". W „London 
School of economies" mówi się ,> za­
proszeniu znakomitego uczonego, teore­
tyka demokracji, wypędzonego z Ko- 
lomji Hansa Kelsena na uniwersytet 
londyński.

W niedzielę 21 maja Hyde - Park za­
pełnił się tłumami robotników i inteli­
gentów, którzy nadciągnęli z dzielnic 
ze sztandarami i transparentami prze 
ciw faszyzmowi), niemieckiemu, z wyra­
zami syropatji dla klasy pracującej Nie­
miec,

Nie brakowało też akadem ckiej mło­
dzieży socjalistycznej w czerwonych 
koszulach. Z Rusikin-Colłege, z Oxfordu, 
wznoszącej okrzyki: „Precz z faszyz­
mem!1 ‘ „Precz z Hitlerem!’1 

Demonstracja socjalistyczna w Hyde- 
Parku ściągnęła dziesiątki tysięcy lu­
dzi.

Jedynym przyjacelem Hitlera pozo 
stał Oswald Mosłey, niegdyś bołszewi- 
ziuijący poseł z Labor Party, — którą 
uważał za „mało radykalną", stworzył 
zatem „faszystowską" pairtję, liczącą w 
Londynie.., stu kilkudziesięciu człon­
ków.

_ W niedzielę —  jako kontrtfemonstra- 
cja—przemaszerowało około stu „czar­
nych przez „City” — Stramdstreet, 
Fjeet - Street, wznosząc okrzyki na 
cześć faszyzmu. Okrzyki te wywołay 
natychrmastową „fizyczną reakcję"; 
faszyści zostali obici przez przechod­
niów i członków żydowskich organiza- 
cyj bojkotowych.

Spedjalną okazję dla anty hitlerow­
skich demonstracyj stał się przyjazd 
„niekoronowanego ministra" hitlerow­
skiego p. Rosenberga. Sprawa wieńca, 
który został usunięty z pomnika pole­
głych t. z, Cenotafu przez legionistę an­
gielskiego w imię haseł pacyfistycznych 
była sensacją 'dnia, Rosenberg nie mógł 
się wprost ruszyć-—w hotelu, podczas 
objadła, jeden z gości wygłosił mewę 
przeciw Hitlerowi. W muzeum figur wio­
skowych zasmarowano czerwoną farbą 
podobiznę Hitlera — przyczem „ozdo­
biono ’ manekin napisem „morderca 
zbiorowy".

W czasie powrotu do Niemiec Ro­
senberga — jakiś pasażer zatrzymał po- 
cią i wysiadł z wagonu — przenosząc 
się do dalszych —  wyjaśniając, iż do­
wiedział się, że niedaleko siedzi Ro­
senberg, Tego rodzaju drobnych de­
monstracji antyhitlerowskich jest tu 
wprost bęz liku,

„T.mes” podnosi, liż Rosenberg i Hit­
ler wykazali zupełną nieznajomość za­
gadnień polityki angielskiej — a liberal­
ny „Manchester Guardian” —  szeroko 
opisuje demonstracje socjalistyczne, wy­
rażając się z całą sympatją o akcji re- 
botniczej... :bąd!ź co bądź organ libera­
łów a nie aofciaJlatów.

. Mowa Papena — o pięknej śmier­
ci na polu chwały którą „lubią" jego 
przyjaciele polityczni" — dopełniła 
miary.

Świat finansowy jest b. czuły. Prasa 
angielska rozpoczęła robotę skuteczną 
— poczęła ogłaszać sprawozdania ban­
ku Rzeszy stwierdzając, iż skutkiem 
zgubnej polityki faszystowskiej pokTy- 
cie zmniejszyło się gwałtownie.

Utrata licznych rynków zbytu, niepo­
wodzenia dr. Schachta w swych ame­
rykańskich wysiłkach pożyczkowych 
podkopało tak dalece zaufanie do fa­
szystowskich Niemiec, że wiele ban­
ków przestało przyjmować marki nie­
mieckie.

Zajęcie Gdańska przez czarnoseciń­
ców hitlerowskich przyjęto w Anglji za

prowokację, mającą na celu nową wojnę 
...oczekiwano nowego lipca 1914.

Ostatnia mowa Hitlera wpłynęła od- 
prężająco...

Hitler wywiesił białą flagę,,, głównie 
ze względu na stanowisko Anglji i Ame 
ryki, które zadecydowało o zupełnej 
izolacji Niemiec hitlerowskich, Anglicy 
wiedzą aż nadto dobrze, że nietylko 
hitlerowcy są w Niemczech, że klasa ro 
hotnicza cierpi i jest teroryzowana.

Pomagać Hitlerowi — znaczy pomagać 
mu w niszczeniu klasy robotniczej— oto 
stanowisko angielskich organizacji ro­
botniczych. Nie bez znaczenia jest i 
kontynentalna izolacja militarna Nie­
miec; nie mogą bowiem liczyć na żad­
ną pomoc, poza Włochami,

W szczerą pokojową politykę Hitlera 
mało kto tu wierzy. Jedynem wyjściem 
dla zapewnienia pokoju europejskiego 
jest dojście do władzy tych, którzy dizb 
są teroryzowani.

* **

Z pewnego odprężenia międzynarodo­
wego nie wszyscy są zadowoleni. Wiel­
kie zakłady amunicyjne „Armstrong - 
Vickers" zawiedzione zostały w swych 
nadziejach. W oficjalnem sprawozdaniu 
Towarzystwa, ogłoszeniem w kapitalis­
tycznej prasie dyrekcja przyznała się 
szczere i... cynicznie. „Prawdą fest, że 
Towarzystwo nasze zainteresowane jest 
silnie w międzynarodowych zbroje- 
niach". Feg.

W gąszczu organizacyj I organizatyjek
„sanacyjnych

Prasę obiegła niedawno wiadomość 
o wykluczeniu z organizacji „sanacyj­
nej”, noszącej nazwę „Myśli Mocar­
stwowej" („Akademicka Młodzież 
Państwowa") p. Rowmuada Piłsud­
skiego, jednego z jej przywódców. Od 
obydwu „wałczących" ze sobą na ten 
temat stron otrzymywaliśmy komuni­
katy, bardzo... „polemiczne" w sto­
sunku do strony przeciwnej. Jako lu­
dzie bezstronni, podajemy w skróce­
niu zestawienie owych komunikatów 
obustronnych. Pozostawiamy samym 
zainteresowanym ocenę, kto ma ra­
cję. Teksty podane są dosłowne, tyl­
ko z opuszczeniami ustępów mało V  
totnych. Red.

I
Dnia 9 maja 1933 r. 

Komjtet Ścisły Związku Pracy Mocarstwo­
wej, który stanowi najwyższą władzę całe­
go ruchu mocarstwowego i który jest statu­
towo związany bardzo ściśle osobą sekreta­
rza generalnego z Myślą Mocarstwową, 
wpadł na ślad usiłowań zamachowych ze 
strony kilku dotychczasowych działaczy mo­
carstwowych Zamierzano za ceną subwencji 
2.500 złotych miesięcznie zaprzedać samo­
dzielność ideową i organizacyjną Myśli Mo­
carstwowej Partji Pracy, z którą ruch 
mocarstwowy nigdy nic nie łączyło i która 
w stosunku do Myśli Mocarstwowej stanowi 
czynnik ideowo zupełnie obcy. Komitet Ści­
sły zażądał od osób, projektujących zaprze­
danie ideowe Myśli Mocarstwowej, wyja­
śnień. Wyjaśnień tych Komitetowi Ścisłemu 
wyraźnie odmówiono i na skutek tego wła­
dze Z. P. M. musiały dla dobra całego ru­
chu wykluczyć z łona organizacji dotych­
czasowych członków Komitetu Ścisłego, pp. 
Rowimunda Piłsudskiego i Włodzimierza 
Stankiewicza, Powyższych przykrych posu­
nięć nie można było uniknąć. Od kilku mie­
sięcy organizację toczył ferment dezorgani- 
zacyjny, wywołany fatalną gospodarką fi­
nansową czynników kierujących dotychczat 
pracami Myśli Mocarstwowej w Warszawie. 
Rozpoczęta sanacja finansowa organizacji 
musi być przeprowadzona z dtożą konsekwen 
oją. Musimy przetrwać trudny okres, wysilić 
całą naszą dobrą wolę i całe nasze, ogromne 
przywiązanie do ruchu mocarstwowego, abv 
wejść znowu w okres siły i znaczenia. Do 
znaczenia i siły nie doszlibyśmy nigdy cu­
dzymi, obcymi nam ideowo pieniędzmi, do 
siły dojdziemy nie zaprzedaniem się, lecz 
własnym wysiłkiem. Dla uniknięcia wszel­
kich nieporozumień oo do samodzielności 
organizacyjnej, jeden * naszych działaczów 
warszawskich, p. Jerzy Giedroyć otrzymał 
polecenie wycofania się z Komłteiu Zjedno­
czenia Zachowawczego.

Nic chcemy być manekinami Partji Pra­
cy, jesteśmy mocarstwowoami.

W związku z usunięciem prezesa organiza­
cji i Okretfu Warszawskiego — kompetencje

prezesa organizacji przejął tymczasowo se­
kretarz gen, Z. P. M. Prezesem Okręgu War­
szawa został mianowany kolega Andrzej 
Szczawiński,

Z tymi, którym inne poglądy każą się od 
nas odsunąć, rozstajemy się bez żalu.

Za Komitet Ścisły Z. P. M. 
Józef Winieuiicz 
Sekretarz Generalny 
II

Warszawa, dnia 9 maja 1933 r.
Dnia 7 b. m. postronne czynniki politycz­

ne przy współudziale następujących ozłon- 
ków Organizacji: Giedroyć, Żaba, Konder- 
ski, Falkiewicz podjęły próbę opanowania 
Organizacji na drodize puczu.' Dzięki ener­
gicznym krokom zapobiegawczym, podję­
tym przez władze Organizacji oraz zdecy­
dowanej postawie większości członków Okrę­
gu Warszawskiego, akcja ta została oałkowi- 
cie sparaliżowana, a winni jej wydaleni z 
Organizacji,

Prezes Organizacji
(—) Włodzimierz Stankiewicz.

Prezes Colegium Kontroli Organizaou 
(—) Rowmund Piłsudski.

Inspektor Główny i Prezes Okręgu
(•—) Bronisław Miszewski.

Wiceprezes Colegium Kontroli Organizacji 
(—) Witold Bielecki.

Szef Sztabu Okręgu
(—) Zdzisław Pyrzakowski.

OSTRZEŻENIE. Jednocześnie ostrzega s.’ą 
przed listami, jakie będą rozsyłane przez 
wydalonych członków lub ich osobistych 
przyjaciół, w celu wprowadzenia w błąd c- 
sób niezorientowanych co do istotnego eta­
nu rzeczy i szerzenia zamętu w Organizacji, 
Wszelką tego rodzaju korespondencję nale­
ży pozostawić bez odpowiedzi.

III
Dn. 15 maja 1933 r.

Obóz Mocarstwowy był, jest i będzie ze­
społem kilku organizacyj, pracujących na 
różnych odcinkach społecznych, ale będą­
cych jednością. Łączą się one wszystkie w 
Obozie Mocarstwowym, są zaczątkiem przy­
szłej szerokiej organizacji politycznej. W 
nią—nie w żadme obce partje — wstępować 
mają roczniki młodego ruchu.

Próba oderwania Myśli Mocarstwowej od 
ogólnego związku organizacyj mocarstwo­
wych, próba poddania jej, jako ekspozytury 
politycznej obcej partji, jest zdradą rucha 
mocarstwowego.

Próba niepodtrzymania ani na prowincji, 
skąd ośrodki przesłały deklaracje wiernoś­
ci legalnym władzom stowarzyszenia, ani w 
Warszawie, gdzie parę początkowych prób 
śmiesznego teroru nie wywarło innego, prócz 
komicznego wrażenia, wykazała tylko jedno: 
ruchu mocarstwowego mię zwalą ludzie, któ­
rzy dawtne zasługi przekreślili intrygami po- 
łitycznemi. Nie mogło być inaczej. Obsta­
wieniem bojówkami drzwi do lokalu Myśli 
Mocarstwowej, ogłoszeniem triumfalnych feo-

*«

munikatów i fałszywych odezw, urządzaniem 
nielegalnych zebrań i wygłaszaniem rozczu- 
lających przemówień nie zatrze się faktu, że 
pp. Stankiewicz i inni chcieli podstępnie od­
dać „Myśl" t, zw. Partji Pracy, zbankruto­
wanej od lał i na dobre.

Dziś urzędują w lokalu „Partji Pracy" 
i są jej agentami na terenie akademickim. 
Tyoh 2500 zł. oena pertraktacyjna — mogła 
skusić jednostki, nie ogół.

W chwili obecnej przy legalnych władzach 
organizacji, mieszczących się nie w lokalu 
o-boej ekspozytury partyjnej, ale tam, gdzie 
mieściły się dotąd, pracuje zarząd Warszaw, 
skiego Okręgu Myśli Mocarstwowej, wspo­
magany przez czynmiejszych mocarstwow- 
oów. Jest to obowiązkiem każdego z‘kas, 
Jest to obowiązkiem wszystkich. „Myśl Mo­
carstwowa", która na terenie akademick a  
krakowskim odniosła świeżo świetne zwy­
cięstwo, ma w Warszawie wiele do odro­
bienia. Wolna od intrygantów i ludzi ma­
łych—odrobi!
Sekretarz Generalny i Prezes Organizaoji 

Związku Pracy Mocarstwowej
Józef Winiewicz. 

Prezes Okręgu
!Andrzej Szczawiński. 

Sekretarz Okręgu 
Michał Radkowski.

IV
Dn, 22 maja 1933 r. 

SPROSTOWANIE.
W związku z wiadomościami, jakie ukaza­

ły się w niektórych pismach o  rzekomym 
rozłamie w Myśli Mocarstwowej A .M. P< 
i ustąpieniu z organizacji p. Rowmunda Pił­
sudskiego, ninłejsizem stwierdza się kate­
gorycznie, że nie jest to zgodne z prawdą. 

Myśl Mocarstwowa A. M, P. stanowi na­
dal jednolitą Organizację Młodzieży Aka­
demickiej, niezależną od wpływów party? 
politycznych. Funkcję Prezesa Organizacji 
pełni p. Włodzimierz Stankiewicz, a założy­
ciel Myśli Mocarstwowej A. M, P- p. Row- 
mund Piłsudski, jest nadal członkiem senio­
rem Organizacji,

Natomiast faktem jest, że w związku l  
wykryciem prób podporządkowania Myśli 
Mocarstwowej A. M, P, ugrupowaniom kon­
serwatywnym starszego społeczeństwa, czy­
nionych przez kilku członków Organizacii, 
związanych sympatjami poliłycznemi lub 
zależnością materjdlną, zostali za zdradą i• 
deologji mocarstwowych wykluczeni z MyślJ 
Mocarstwowej A, M, P. p.p. Jerzy Gedroyć. 
członek Rady Naczelnej Zjednoczenia Strom 
nictw Zacohwawczych, Józef Winiewicz. re­
daktor konserwatywnego „Dziennika Poznań: 
skiego" i Zygmunt Konderski, współpraco­
wnik „Słowa" wileńskiego i Mieczysław 
Pruszyński, współpracownik „Czasu" kra< 
kowskiego.

Za Biuro Organizacji:
Sekretarz (—) R. Sniechórski.

Inspektor Główny: (—) B. MiszewsS
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» RAJSKA 12Na Wystawie „WSZYSTKO DLA PANI
każdy 20-ty bilet otrzymuje cenny upom inek-

Jeszcze  jedna pożyczka wewnętrzna
W  swej wielkiej mowie budżetowej zapowie­

dze uchwalonej przez Se jm  ustawy o wydaniu 
„operacyj finansowych" na rzecz pokrycia defi­
cytu. Zapowiedź ta m iała być zrealizowana w dro­
dze uchwalanej przez Sejm  ustawy o wydaniu 
bonów skarbowych na maksymalny kwotę 200 m i- 
ijonów złotych. Ja k  wiadomo, w ub. miesiącu wy­
puszczoną. została pierwsza transza tych bonów 
na 75 miljonów złotych, o dalszych nie słychać.

Zanim więc pozostałe trzy czwarte pierwszej 
pożyczki wewnętrznej zostały zrealizowane, po­
jaw iają się pogłoski o nowej pożyczce wewnętrz­
nej. Mówi się mianowicie, że na początku jesieni 
b. r. ma być wypuszczona premjowa pożyczka 
wewnętrzna na 100 miljonów złotych i  to spe­
cjalnie przeznaczona na cele gospodarcze.

Ministerstwo skarbu zabiera się zatem do grun­
townego wypompowania kapitałów z obiegu we­
wnętrznego. Na to więc ciągle nawołuje się do 
kapitalizacji i to nie w formie „pończochowej", a 
przez składanie w bankach i  kasach oszczędności, 
aby państwo za jednym  zamachem je  zabrało. 
Nie trzeba bowiem łudzić się, jakoby nasze spo­
łeczeństwo było tak skore do lokowania swych 
oszczędności nawet za cenę wygrania premji — 
kurs dolarówek nie zachęca do takich tranzakeji. 
Stanie się więc z tą pożyczką tosamo, co z bonami: 
banki ją  sfinansują, a  Bank Polski ją  zlombar- 
duje.

Chodzi jednak o to, na jakie cele gospodarcze 
ta pożyczka, wedle zapowiedzi, ma być użyta. 
Jeżeli chodzi o roboty publiczne, istnieje przecież 
fundusz pracy. Jeżeli chodzi o nową pomoc dla

rolnictwa, to właśnie donosi się o planie utworze­
nia specjalnego funduszu interwencyjnego, t. j .  
interwencja dla utrzymania cen rolniczych na 
„odpowiednim" poziomie — z nowego podatku 
nałożonego na podatek gruntowy i przemysłowy. 
Co to więc mogą być za cele gospodarcze?

Można śmiało powiedzieć, że pod tą obiecującą 
nazwą kryje się coś innego, mianowicie ściągnię­
cie owych brakujących jeszcze 100 miljonów na 
pokrycie deficytu, rozumie się, o ile zapasy kaso­
we, bony 6fcanbowe, niepłacenie długów zagra­
nicznych, nie wystarczą. Dlaczego więc używać 
złudnego pozoru dla zakrycia rzeczy tak prostej?

» l Honor munduru"
Znany adwokat warszawski, Szurłej, kreśli w 

„Kurjerze W arszawskim" na marginesie sprawy 
śmiertelnego strzału, oddanego na dancingu przesz 
oficera dlo cywila, szereg uwag.

Między innemi pisze:
Jprawdziwy honor oficera Widzimy na po- 

łu bitwy i w służbie. Alle ten honor, o którym 
się mówi w sądach, ten honor najczęściej 
objaw ia się w restauracjach i na dancin­
gach. Ten w sądach omawiany honor zwy­
kle występuje po pijanemu tak, że często tru­
dno określić, jak i tam był procent honoru, 
a  jak i alkoholu.

A dalej:
„Oficer uderzył w twarz, a kiedy sam po-

ZIELONE ŚWIATKI
bez własnego pieczywa są mie do pomyślenia. Dlatego 
też zawczasu każda skrzętna gosposia czyni potrzebne 
przygotowania, łamiąc sobie nieiraz głotwę nad odpowied­
nim doborem pieczywa świątecznego. Wszystkim tym 
przychodzi x pomocą Dr. D. Oełker, dając bezpłatnie 
broszurkę, zawierającą 105 recept na pieczenie ciast i 
tortów oraz przyrządzenie iegumin, budyniów i t. p. 
Przy tej sposobności zaznaczyć należy, że wyroby Dra 
Oetkera oparle są nietyiiko na polskich surowcach, lec* 
również sprowadza się z Polski wi&zeilkie opakowania ttp.- 
materjały. Wobec tego wyroby Dra Oetkera uchodzą 
jako produkt krajowy.

B O ZP O W S ZE C H N lA JC ir
J IA P B Z O n

licżek otrzymał, straseldł. Strzelił celnie i za­
bił. Chciał zabić. Uważa za śmiertelną o- 
brazę uderzenie w twarz, bo za to uderze­
nie zabija się człowieka, a  więc policzek sta­
wia na równi ze śmiercią. Ale sam bije 
pierwszy w twarz, a więc zabija człowieka 
diwa razy. I b ije  W twarz wtedy, kiedy jest 
pewny, że w torebce pod ręką jest rewolwer,
i  strzela wtedy, g|dy ma przed sobą bezbran, 
niego cywila, gdy mie potrzebuje się bać.

W  tej ocenie siebie, jaiko nietykalnego pod 
karą śmierci,, a  pogardzie drugiego, którego 
bezkarnie można spoliozkować, od którego 
można po spolkzkowandu nawet nie przy­
ją ć  biletu — jest coś, co mietylko nie jest o- 
broną munduru, to jest coś, co mundur po­
niża. Tej dwoistości honor prawdziwy nie 
ma. To jest pycha rozdęta, a  mie honor. Ho­
nor nie musi być podlewany krwią. Kula re­
wolwerowa nigdy go nie wzmocni."

—  OOO —
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PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

I I *

B óle reum atyczne w staw ach i m ięśniach, neuralg ję i bóle głowy z powodzeniem uśm ierzają i usu­
wa ją  tabletki Togal. Togal w strzym uje nagrom adzanie się  kw asu m oczowego, zw alczając w ten spo­
sób w zarodku te  niedom agania. Togal nie wyw iera ubocznego szkodliwego działania. W e w szyst­
kich  aptekach. Należy jednak zw racać baczną uwagę na oryginalne, nieuszkodzone opakowanie-
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Historio socjalizmu w Galicji
T a różnica m iędzy Lwowem a prow incją odzw ierciedlała się też 

w „R ęko4zielniku“ : dział jeg o  ogólny i dział lwowski m iały charak­
ter robotniczy, korespondencje zaś z m iast i „Gwiazd" prow incjonal­
nych m iały  piętno drobnom ieszczańskie. C ałe ówczesne zacofanie eko­
nomiczne i nędza umysłowa g a licy jsk ie j prow incji zaznaczyły się 
w yraźnie.

Tym czasem  jed n ak  zaszły w A u strji i w Europie w ielkie zda­
rzenia polityczne, które „Rękodzielnika" bardziej zbliżyły ku soc ja ­
lizmowi. W Austr j i  pod rządami prezydenta ministrów hr. Alfreda 
Potockiego rozpoczęło się prześladowanie so c ja ln e j dem okracji. Od 
4 do 8 lipca 1870 r. toczył się w W iedniu w ielki proces czternastu so­
c ja lis tó w ; przywódcy ówcześni w iedeńskiej so c ja ln e j dem okracji An­
d rzej Scheu, H enryk Oberw inder, Jan  Most i ich towarzysze, oskar­
żeni o rzekomo popełnione zbrodnie zdrady stanu i gwałtu publicz­
nego, zostali drakońskim  w yrokiem  skazani na długoletnie więzienie, 
z którego jed nak  ju ż  w następnym  roku, dzięki zmianie m inisterstwa, 
wyswobodziła ich am nestja. Proces ten w yw arł w ielkie w rażenie 
wśród robotników, oskarżeni użyli bowiem sali sądow ej ja k o  trybuny 
do propagandy socjalizm u. „R ękodzielnik" w dwóch num erach po­
dał obszerne sprawozdanie z tego procesu z sym patyczną charakte­
rystyką osób oskarżonych i z przytoczeniem  ich przemówień.

Równocześnie w ybuchła w ojna prusko-francuska, k tóra wszyst­
k ie  inne zdarzenia w cień usunęła. D etro n izację  Napoleona III  i wpro­
wadzenie republiki we F ra n c ji  powitał „R ękodzielnik" z en tuzja­
zmem i zam ieści! równie entuzjastyczny artyku ł o rew olucjach  ro­
botników  paryskich. Co w ażniejsza, w ydrukow ał dosłownie dwa do­
kum enty soc ja listy czn e j idei m iędzynarodowego zbratania: adres 
fran cu sk ie j se k c ji M iędzynarodówki do narodu niem ieckiego o za­
przestanie w o jny  i odpowiedź n iem ieck ie j so c ja ln e j dem okracji, pro­
testu jącą  przeciw  zaborowi A lz a c ji i L o taryn g ji.

Jednakow oż w owych czasach przerażającego analfabetyzm u 
i słabego rozw inięcia k lasy  robotniczej w G a lic ji, nie mogła jeszcze 
ta k lasa utrzym ać swego organu. „R ękodzieln ik" m iał zaledwie 500 
prenum eratorów . K ilkakrotnie red a k c ja  naw oływ ała robotników  do 
energiczniejszego rozpowszechniania swego pisma, ostrzegając, że 
w przeciw nym  razie „R ękodzieln ik" upadnie. Jak oż w  numerze

z 15 grudnia 1870 r. zawiadomiła czytelników , że z powodu b ra k i 
dostatecznej liczby abonentów zmuszona je s t  zaw iesić wydawnictwo 
„R ękodzielnika", obiecyw ała jed nak, że podejm ie je  na nowo „w sto­
sow niejszym  czasie". O bietnicy te j dotrzym ała ju ż  po trzech m ie­
siącach.

N arazie jed nak  robotnicy polscy pozostali bez własnego otganu. 
Tym  z pośród nieb, którzy się z tem pismem zżyli, żal się zrobiło. 
Św iadczyła o tem  zamieszczona we wspomnianym, pożegnalnym nu* 
merze „Rękodzielnika" „odezwa do robotników polskich i ich przy­
ja c ió ł”, napisana przez J . Augustyna, robotnika kraw ieckiego w Gracu. 
Dowiedziawszy się na obczyźnie, że „Rękodzielnik" ma przestać w y­
chodzić, zm artw ił się tem ogromnie. „Każde stronnictwo — pisał —- 
każda part ja  obecnie powinna mieć sw ój organ i starać się ile moż­
ności n ietylko utrzym ywać, ale rozpowszechniać go. My zaś robot­
ni jy  mamy sw oje pismo, lecz czy pozwolimy naszemu organowi dać 
upaść? ...Przez dwa łata istnienia swego „Rękodzielnik" w ielkie od­
dal nam usługi i jem u  zawdzięczać musimy, że robotnicy polscy 
znacznie postąpili, bo sami przyznacie, ja k a  zmiana przez te dwa lata 
między robotnikam i się stała. Dw a lata się kończą, ja k  wydaw cy 
tego pisma muszą w alczyć z n ieprzy jaciółm i robotników  i do tego 
jeszcze z w łasnej kieszeni pieniądze łożyć". N ależy w ięc pismo pod­
trzym ać, zwoływ ać w tym  celu zgromadzenia ludowe. „Przypatrzm y 
się na sąsiednich robotników niem ieckich, ja k  oni sw ój organ, t. j .  
„Volksw ille“ w spierają. Nie d ajm y się wyprzedzić sąsiednim robot­
nikom, ty lko razem  z nim i postępujm y naprzód, do oświaty, a przez 
oświatę do wolności, równości i  braterstw a".

Z odezwy powyższej widać, że ten  robotnik polski, ju ż  wówczas 
zupełnie uświadomiony socjalista , ogrom nie był do „Rękodzielnika" 
przyw iązany, rozum iał jeg o  epokowe dla po lsk ie j k lasy  robotniczej 
znaczenie i uważał go wprost za sw ój organ p arty jn y . Za to samo 
uw ażali „Rękodzielnika" także wszyscy wrogowie ruchu robotni^ 
czego i darzyli to pismo zaciekłą nienaw iścią, szykanu jąc je ,  ja k  
mogli. 1 tak  naprzykład m arszałek k ra jo w y , ks. Leon Sapieha jeszcze 
w roku 1869 Zbrożlcowi, redaktorow i „R ękodzielnika", odmówił dzien­
nikarskiego biletu  wstępu na g a le r ję  sejm ow ą. Jezu ici nie przesta­
w ali agitow ać przeciw  „Rękodzielnikow i". M ajstrow ie przeklinali to 
pismo „bu ntu jące" robotnika, uczące go cenić godność własną, zachę­
ca ją ce  go, by  się nie dawał tytułow ać przez „ ty " i traktow ać ja k  
bydlę robocze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Godzina dobroci”
Bywają „godziny dobroci" dla zwierząt, 

bywają —• osobne — dla małych i dużych, 
dla grzecznych i dla niegrzecznych piesków, 
Komisarjat Rządu w Warszawie miał nie­
dawno „godziną dobroci" dla nieSżcząsnych 
„par tanecznych" w Cyrku, i policja rozpę­
dziła na cztery wiatry amatorów tych no­
woczesnych igrzysk", nabijających kabzą 
sprytnego impręsarja... J a  przeżywam dzi­
siaj „godziną dobroci" dla KONSERWA.TY 
STÓW POLSKICH.

Bo czego, Wy właściwie od nich chcecie, 
o, przyjaciele?!

te  odbyli tam kiedyś taki sobie spacerek 
pod pomnik Katarzyny w Wilnie? No, od­
byli,., Ranek wypadł pogodny... Poszli, po­
stali, popatrzyli, krzyknęli raz jeden 
„ura!" i wrócili dó domu... Trochę tej her­
batki wypili jeszcze w ogrodzie bernardyń­
skim l parą mundurów kamer junkierskich 
kapnęło... A więcej nic.,. 1 zaraz tyle ha­
łasu na całych trzydzieści lat!... Stanowczo, 
te „partyjniki' z opozycji, — to złośliwi i 
niesympatyczne osobniki!,..

Że tamci znowu w Krakowie przy , naj­
jaśniejszym panu" aż do „śmierci", że prze 
cie „najjaśniejszy pan" — jedyna ucieczka 
Polaków, że — tego owego — austro-pol- 
skie rozwiązanie, i „wspaniałomyślność o- 
bydwu monarchów", i „niewczesny radyka­
lizm" Warszawy, że. 1 Brygada ulegała — 
znaczy się —‘ wpływom „socjalizujących e- 
migrantów z Królestwa", a i II Brygada,— 
niestety, „zarażona konspiracyjną robotą"... 
No, tak... Pisało się.. Mówiło 'ię.. 
Było... Co prawda, to nie grzech... Zato 
teraz, mój Boże, akcja bezdańska! Cała 
arystokracja polska sympatyzuje1 Wnuko­
wie nasi będą przekonani, że pod Bezdana- 
mi zabrakło młodzieży magnackiej i redak­
torów „Czasu" tylko dlatego, że spóźnili się 
na pociąg...

Czegóż Wy chcecie od konserwatystów 
polskich, o, przyjaciele!...

Po przewrocie majowym... Wielkie rze­
czy! Przypomnieli poprostu W porę wska­
zania polityczne szkoły krakowskiej: 
„przy tobie, najjaśniejszy panie... i t. U." 
Koniec końców licho wie, czym się zajmo­
wali protoplaści Habsburgów w pierwszym 
wieku po Chrystusie. Może na czworakach 
chodzili? Może urządzali napady na wozy 
ładowne któregoś prokonsula rzymskiego? 
Kto to dzisiaj może wiedzieć!,..

A Wy — „partyjntcy" — zaraz huzia 
na konserwatystów... Oni tylko pozostali 
wierni sobie... N

Teraz, naprzykład... Po Zgromadzeniu 
Narodowem... No, prawda... Chodzili, udra- 
powani w togi dostojne, „hańbowall" niby 
w ujeżdżalni krakowskiej, Katoni, ojcowie 
ojczyzny, rycerze niezłomni powagi Rze­
czypospolitej, — potępiali, gromili, — jak 
ksiądz Skarga, uśmiechali się z rozczule­
niem, gdy ich poniektóry „pułkownik" kop 
nął zlekka — dla oczu ludzkich — na zie- 
idzie gospodarczym" B.B.W.R., z Zarzyc­
kim się pogodzili, Brześć za „konieczność 
historyczną" uznali, — wszystko pięknie, 
ładnie, uroczyście, z łezką patrjotyczną w 
oku, w tonie podniosłym...

„Partyjntcy" zaś żadnego zrozumienia nie 
wykazują...

No więc cóż? Kopnął „pułkownik"... 'Je­
go ,,pułkownikowskie“ prawo... On nawet 
dwa razy do roku zagląda prZez okno do 
Belwederu. Na wszystkich świętych i na 
zielone świątki. Głowę mu rozbić? Lepiej w 
prezydjum albo koło ptezydjum posiedzieć, 
rączki zatrzeć, a później: „pan pułkownik 
ma wrodzony instynkt gospodarczy; lak!e 
głębokie uwagi!'" I  racja... „Pułkownik"' 
powierzga od czasu do czasu, KARTĘ’.! 
POZOSTANĄ...

Zato na opozycję wyzwlerzyć się!... Ow­
szem, owszem... Sam pan Sławek może za­
uważy, po ramieniu poklepie: „Starajcie się, 
starajcie się, konserwatyści... Wcale nieźle, 
wcale nieźle...

I KARTELE SOBIE TRWAJĄ, i RE­
FORMY ROLNEJ NIEMA...

Czegóż więcej chcieć?...
Trzeba zrozumieć, o, przyjaciele!... Trze­

ba mieć „godzinę dobroci" dla konserwaty­
stów polskich,.,

ARCHIWISTA.

Socjalizacja rozbitków i nieużytków ?
Zajm ująco ustawione i naświetlone 

zagadnienie socjalistycznego uru­
chomienia „klas pośrednich", któ­
re w szeregu artykułów poru­
szył poseł Niedziałkowski, domaga 
się publicznej dyskusji. Pozwolę so­
bie wszcząć ją  od strony parjasów 
dzisiejszej rzeczywistości polskiej. 
Za punkt oparcia wywodów obieram 
najbliższy memu zaciekawieniu inte­
res kulturalny. Łączy się on bezpo­
średnio z dolą intelektualistów, którzy 
wśród bezkształtnej miazgi kalek u- 
czuciowyoh, inwalidów programo­
wych, ,.wyrzutków" posadowych i 
niezliczonych skazańców za spreparo­
wane przewiny stanowią najbardziej 
zwarte świadome swych ideowych za­
łożeń oraz celów, a  wcale liczne, ka­
dry umysłowego oporu przeciwko o- 
bowiązującemu dziś w Polsce ukła­
dowi stosunków na płaszczyźnie ofi­
c ja lno  - państwowej. Podkreślam dla 
uniknięcia wszelakich nieporozumień, 
że roztrząsam pozycję intelektualis­
tów, a nie t. zw. inteligencji, której 
rola w każdem przesileniu u pod­
staw kultury jest bierna i nastawio­
na na racjonalistyczne żerowanie w 
rezerwatach konjutikturaktych. W  
szczególnych polskich warunkach spo 
łecznych, które odznaczają się od 
wieków brakiem zasobnej warstwy 
średniej, spływ ają się granice oddzie 
ła jące konstruktywnie działającą in­
teligencję od oportuTUstycznej, wzglę 
dnie pozbawionej wszelkiego pacie­
rza ideowego, pół - i ćwierćinteligen- 
c ji. Pow staje w ten sposób masa płyn 
na, nieuchwytna dla wszelkich form 
organizacyjnych, niedostępna ja k ie j­
kolwiek świadomości klasowej, roz­
lew ająca się w dzikich korytach na 
wszystkie strony i szukająca u jścia 
przeważnie w łożyskach ruchu za­
wodowego, gdzie oficjalna konstela­
c ja  polityczna unieruchamia je  z ła ­
twością na rzecz swych „reżimowych" 
założeń i potrzeb. W szystkie syste­
my, rządzące przez stosowanie prze­
mocy fizycznej i pustki ideowej, szu 
k a ją  oparcia przedewszystkiem w 
„zawodówkach" inteligenckich jako 
wychowankach i utrzymankach sa- 
charymowej lojalności. Mentalność 
rzeszy inteligenckiej w Polsce jest 
typowo małomieszc.zańska, Podrzu­

cone frazesy utożsamia ona z płod- 
nemi myślami, wybęhnione sentymen­
ty i afekty z głębokiemi uczuciami 
ideowemi. Godność człowieczą wy­
czuw ają ci nieszczęśni abderyci jedy­
nie pod łopocącymi, barwnymi sztan 
darami, potęgę państwową pojm ują 
wyłącznie w blasku organizacji mi­
litarnej, władzę pod osłoną pałki po­
licy jnej, zwycięstwo, jako pochód z 
lampionami, wszelką wartość jako po 
spolitą sławę na łam ach brukowców. 
Ich psychika gromadna cierpi na idjo- 
synkrazję wobec każdego przejawu 
głębszej koncepcji ideowej czy też 
planu konstruktywnego nieuwierzy- 
telnionego przez wydziały bezpie­
czeństwa publicznego. Poturbowani 
lawiną kryzysu gospodarczego prze­
chodzą oni dobrowolnie ze stanu za­
leżności wobec łaski rządowej w na­
stro je płaszczącego się niewolnictwa. 
Stąd też sądzę, że „dynamika gnie­
wu, rozpaczy, am bicyj elementów zde 
klasowanych" które wywodzą się z 
naszych warstw pośrednich, może 
mieć dlla ruchu socjalistycznego i jego 
myśli znaczenie co najw yżej pośled­
nie oraz pod każdym względem wąt­
pliwe. Skłania mię do tego twierdze­
nia choćby długotrwałość „pomajo- 
wego" rzeczy porządku.

Zgoła inaczej przedstawia się za­
gadnienie w punkcie nawiązania żywe 
go kontaktu między prolełarjatem a 
rzeszą niezależnych intelektualistów. 
Te dwie najcenniejsze klasy nowocze 
snej struktury społecznej muszą zna 
leść platform ę trwałego porozumie­
nia. Dotychczasowy wzajemny ich 
stosunek jest, niestety, nieomal że ża 
den, jakkolwiek dola umysłowców, 
podobnie jak  i proletarjatu  jest ści­
śle związana z planową i twórczą 
przebudową zmurszałego ustroju ka­
pitalistycznego. Przeznaczeniem  obu 
warstw jest służba na rzecz najszczyt 
niejszych przeznaczeń produkcji czło 
wieczej. Zespala je  wspólna, urąga­
jąca terorowi, wiara w zasady hu- 
manitarności i wierności prawnej. 
Śmiertelnym ich wrogiem jest faszy- 
c4owsika bujda niby umysłowa. M ają  
wspólny punkt wyjścia, jednakie 
przeznaczenie na różnych szczeblach 
rusztowania społecznego i tuż obok 
siebie umieszczone cele w przyszłoś­

ci socjalno - kulturalnej. Istnieją 
więc wszelkie dyspozycje i warunki 
do zawarcia wysoce wartościowego 
przymierza na rzecz rekonstrukcji 
ginącego świata. Razem wzięci stano­
wią intelektualiści pospołu z proleta­
riatem nowoczesną arystokrację zbli­
żającego się rzeczy porządku. Czas 
najwyższy, by nastąpiło wzajemne 
zbliżenie i by zawarte zostały „pacta 
conventa“. Intelektualiści muszą nau­
czyć się rozumieć i miłować „szlach­
tę" męczenników i bojowców prole­
tarjatu, proletarjat musi nabyć sza­
cunek dla żmudy umysłowej. Ze zwią­
zku tych dwóch czynników kształtu­
jących każdą rzeczywistość, urodzi 
się nowy człowiek, którego potrzebu­
je  i nie może doczekać się doba po­
wojenna.

Zadanie jest pilne i wymaga wiel­
kiego wysiłku z obu stron. Musi na' 
stąpić radykalna rewizja pojęć obie­
gowych, które stanowią zaporę w zbll 
żeniu. Rozpowszechnić należy prze 
dewszystkiem prawdę Norwidową, i* 
„wszyscy ludzie umysłowo pracujący 
są (w Polsoe!), klijenty, rezydenty 
guwemery" i że „cały mózg Polski 
od wieku przeszło nie jest umiesz­
czony na tej wyżynie formy człowie­
ka zbiorowego, gdzie mózg bywa, ale 
w pośladkowych nizinach i czaszce 
wręcz przeciwnych" „Reżimowe" ge 
s-ty i umizgi w stronę wiedzy, litera­
tury i sztuki nikogo już nie powinny 
mylić ani zbijać z właściwego tropu, 
Pod ponurem sklepieniem dyktato- 
ralnej „naprawy" państwa, którego 
przyszłość jest nam równie droga, jak 
patentowanym miłośnikom statolatrji, 
proletarjat i intelektualiści muszą po­
dać sobie dłonie do celowego i twór­
czego współdziałania. Parafować trze 
ba porozumienie czem prędzej, zanim 
jeszcze znachorzy krajowi zdołają 
przenieść intelektualistów i proleta­
rja t z c zyn.icznej „kanapy kryzyso­
wej" na tragiczny fotel elektryczny 
dla skazańców. Rozbitków i ideowe 
nieużytki koszaruje już od dawna kto 
inny. Socjalizm nie ma dla nioh po­
sad.

Szkicowo potraktowane zagadnie­
nie wymaga zgłębienia i omówienia 
niezliczonych szczegółów.

Roman Jaworski.

W sprawie pragmatyki
pracow ników  instytucyj ubezpieczeń społecznych

W marcu roku ubiegłego Sejm uchwa 
lił ustawę „o uregulowaniu stosunków 
służbowych pracowników instytucyj! 
ubezpieczeń społecznych", w której 
stwierdzono (art, 2) iż „stosunek służ­
bowy pracowników jest stosunkiem pry 
watno - prawnym", a „prawa i obowią­
zki pracowników regulują przepisy służ 
bowe", które „stanowią integralną 
część umowy o pracę pracowników 
tychże instytucyj". Ten przepis miał 
być niejako „wynagrodzeniem" krzyw­
dy, jaką wyrządziła ta ustawa pracow­
nikom, unieważniając wszystkie umo­
wy dotychczasowe,

W ciągu trzech miesięcy od wejścia 
w życie tej ustawy (t, }. tfo dn. 18.VII 
1932 r.) władze instytucyj ubezpieczeń 
społecznych miały prawo zwolnić Każ­
dego pracownika, płacąc mu jednak od 
prawe. Po upływie tego terminu (t, j. 
po 18 lipca 1932 r.) można w myśl tej 
ustawy zwolnić pracownika „tylko w 
przypadkach, w których obowiązujące 
ustawy dopuszczają zwolnienie pracow 
nika bez wypowiedzenia z winy pracow 
nika".

Jak’ widzimy, stan prawny w chwili 
obecnej jest taki, iż w zasadzie pracow 
nika nie można zwolnić.

Min. Opieki Społecznej przygotowa­
ło, zgodnie z ustawą, projekt przepisów 
służbowych i wzesłało go związkom za

wodowym do opinji. Związki przestały 
swe opinje i sprawa — ucichła. Przed 
kilkoma dlniami przesłano związkom— 
drugi projekt.

Projekty te są wyrazem genjuszu „sa 
nacyjnego" kunsztu w dziedzinie poli­
tyki pracy. Przewidują bowiem stabili­
zację pracowników, uzależniając ich 
zwolnienie od warunków w przepisach 
przewidzianych, zresztą bardzo elastycz 
nych. Nie na tem tylko polega rzecz 
cała. W projektach znajdujemy przepis 
(art, 9), który głosi, iż organa instytu- 
cyj ubezpieczeń społecznych mają pra­
wo „zapowiedzieć" pracownikom zmia­
nę przepisów na trzy miesiące. Kio 
się zgodzi — to dobrze, a jak nie, to 
ta .zapowiedź" obowiązuje i bez zgody 
pracownika, „poczem nastąpi rozwiąza­
nie stosunku służbowego bez względu 
na ewentualną stabilizację, bez żadnej 
odprawy".

Treść tych przepisów jest rzeczywi­
ście dokumentem godnym podkreślenia 
„Chytrość" ich aż bije na trzy kroki. 
Opracujemy dzisiaj „dla pozoru" prag­
matykę, jutro zapowiemy jej zmianę i 
wszyscy pracownicy stracą uprawnie­
nia.

Interesuje nas, jakiż to mędlrzec z 
ul. Długiej wpadł na tak genjalny po­
mysł? Spryt „sanacyjny" czasem jed­
nak zawodzi, gdyż mędrcy nie przewi­

dzieli jednej ewentualności, a mianowi­
cie: „co się stanie w tym wypadku, je­
żeli pracownicy odmówią podpisiania 
pragmatyki? Ustawa głosi, iż jest to 
stosunek prywatno - prawny, a więc 
nie może wejść w życie bez zgody oba 
stron zainteresowanych, a więc i pra­
cowników.

Pracownicy, nawet najcierpliwsi, —- 
muszą bronić swych własnych praw i 
nie mogą zgodzić się na owe „zapowie 
dizi", przewidziane w projekcie przepi­
sów służbowych. „Sanacja" zbiera w 
tej chwili owoce swej taktyki. „Chytro” 
„chytro", aż „przechytrzyli". Wyobra­
żali sobie, że sztuczka udała się, S 
tymczasem ustawy uchwalone prze? 
Sejm o większości „sanacyjnej” wbrew 
zamiarom ich twórców, bron ą pracow­
ników. Pracownicy, opierając się o u* 
stawę, mogą utrudnić „sanacji" jej za­
miary aż nazbyt „chytre", odmawiając 
przyjęcia i podpisania pragmatyki, W 
tym wypadku obowiązywać będą w 
dalszym ciągu przepisy ustawy, wspom­
nianej na wstępie.

Stan prawny jest taki, iż pracownicy 
mogą bronić z powodzeniem swycłi 
uprawnień ustawowych. Uczynią to so­
lidarnie; co niechaj przyjmą pp. dygni­
tarze do wiadomości.

M, Tm
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Odzie kucharek sześć..-
Zadużo eksperymentuje się nad rzeczą., która — 

mimo uznania za konieczną i pilną — od 2 lutego 
1932 właściwie nie ruszyła z m iejsca, mianowicie 
rozbrojenie czy — wedle nomenklatury dyploma­
tycznej — ograniczenie zbrojeń i dopasowanie ich 
do pojęcia bezpieczeństwa. Niema większego pań­
stwa z biorących w konferencji rozbrojeniowej 
udział, które nie wystąpiłoby z własnym projek­
tem, uważając go naturalnie za lepszy. Jest więc 
projekt rosyjski, najdalej idący; jest projekt nie­
miecki, który pod pozorem rozbrojenia wszystkich 
dąży do własnego dozbrojenia; jest projekt fran­
cuski, który — czy szefem rządu jest Tardieu czy 
Harriot lub Daladier — wiąże rozbrojenie z bez­
pieczeństwem, raczej uzależnia pierwsze od dru­
giego; jest projekt angielski zanadto prosty, aby 
właśnie dlatego nie wywołał dyskusji i zastrze­
żeń; jest nawet projekt polski.

W  konferencję rozbrojeniową uderzyły dwie 
bomby, zdolne ją  rozsadzić od wewnątrz i ze­
wnątrz. Wewnętrzną bombą jest żądanie niemiec­
kie równości zbrojeń, teoretycznie uzasadnione 
nawet traktatami pokojowemu, ale w praktyce nie­
bezpieczne ze względu na obecną sytuację w 
Niemczech. Dozbrojenie Niemiec byłoby w obec­
nej sytuacji równoznaczne z daniem miecza do 
rąk -szalonego. Niemcy hitlerowskie nie na to 
chcą posiadać tanki, samoloty bojowe, ciężką ar- 
itylerj-ę iid., aby na nich silniej ugruntować po­
kój, ale na to, aby wyzyskać je  -d-la drugiej ewen­
tualności: dla rewizji traktatów siłą, gdy się -nie 
da w drodze układów.

Bombą zewnętrzną jest pomysł Mussodiiniego, 
podchwycony z entuzjazmem przez Mac Donalda: 
t, zw. pakt czterech czyli dyrektor ja t czterech mo­
carstw -nad resztą Euroipy. Grzebie się ten pakt

już od pierwszej chwili jego pojawienia się, a on 
tymczasem żyje, przybiera coraz nowe formy i 
sta je s-ię poprost-u -niebezpiecznym nietylko dla 
konferencji rozbrojeniowej, ale i dla pokoju. J e ­
żeli się sprawdzą informacje, że Polska i m ała 
enitenta p-od żadnemi warunkami i pozorami na 
pakt -nie zgodzą się, może się wytworzyć sytuacja 
rozłamowa w Europie: z jednej strony -słaną -czte­
ry  na dyrektor ja t aspirują-ce wielkie mocarstwa 
Anglja, Francja, W łochy i Niemcy, z drugiej zaś 
Polska, mała enłenta i niewątpliwie szereg m a­
łych państw — wówczas nie pozostani-e nic inne­
go, ja k  ugiąć albo złamać, a  następstw można 
łatwo domyśleć się.

Jak  zbyt troskliwe chuchanie nie wychodzi ma 
zdrowie dziecka, tak zbyt „mądre11 -rady i pomy­
sły szkodą sprawie, której się chce pomóc. Po ja ­
kiego djabła łączyć ze sobą sprawy, które w grun­
cie -rzeczy nie m ają  ze -sobą nic wspólnego? Prze­
cież założeniem konferencji rozbrojeniowej było 
przedewszy-stkiem doprowadzić zbrojenia, jeżeli 
już muszą być, do -takiego stanu, aby żadne pań­
stwo nie było w możności zagrozić drugiemu. 
Tymczasem robi się twór, który nawet przy 
zmniejszonych zbrojeniach hędzie taiką potęgą, że

opo­
ru łam iąc ich.

Nic dziwńego, że im więcej -się pracuje nad 
zrealizowaniem paktu, -tem większy staje się n a­
cisk ze strony tych, którzy m ają powód obawiać 
się -go. A w rezultacie cierpi nad1 tem konferencja 
rozbrojeniowa, iktóra z powodu tyłu niepotrzeb­
nych rąk w trącających -się do -niej nie może dojść 
do swego właściwego zadania.

— o o o  —

Jak pracuje rząd demokratyczny
Wychodząc z założenia, że najskuteczniejszym 

środkiem w walce z bezrobociem są roboty pu­
bliczne, przy których zatrudniona może być znacz­
na liczba robotników, rząd czechosłowacki rozpi­
sał przed półtora miesiącem subskrypcję „pożycz­
ki pracy'1. Dotychczas -subskrybowano 1,445,000.000 
koron czeskich. Termin subskrypcji upływa dnia
30 czerwca b. r. Ciekawem jest, że tempo sub­
skrypcji jest jednostajne i dlatego należy się spo­
dziewać, że do upłynięcia terminu osiągnięta zo­
stanie kwota 2 mil jardów kol-on ez., na jaką  po­
życzka została rozpisaną i która to kwota w ca­
łości przeznaczona ma być na roboty publiczne.

Prsa czechosłowacka i opi-nja stwierdza, że po­
życzka subskrybowana w  najcięższych czasach ma 
powodzenie, a pisma wSkazują na to, że sukces ten 
zawdzięczać należy szerokim warstwom czecho­
słowackiej ludności.

Sukces pożyczki pracy ma wielkie znaczenie i 
pod względem wewnętrzno-politycznym, bowiem 
oznacza on utrwalenie dzisiejszego reżymu i rządu 
centrolewicowego. Aby p-rzespieszyć konsolidację 
stosunków wewnętrzno-polityoznych i  aby prace 
na polu gospodarcziem nie były narażone na 
szwank z powodu tarć politycznych, rząd czecho­
słowacki po poiiizumionSiu |się z stronnictwami ktoń- 
lliicyjnemi [postanowił odroczyć wszelkie wybory 
gminne i przedłużyć kadencję rad gminnych o 6 
lat. Przygotowuje się szereg projektów ustaw, któ­
re m ają  przyczynić się do konsolidacji stosu-n-ków 
politycznych i gospodarczy oh. Przygotowany jest, 
a w najbliższym czasie przedmiotem obrad par­
lamentu czechosłowackiego będzie projekt t. zw. 
„m ałej ustawy prasowej11, regulującej kolportaż 
prasy i przewidującej ochronę młodzieży przed 
prasą niemoralną. Przygotowana jest również no­
wela do ustawy o ochronie republiki, Chodzi o

ochioaię Izb ustawodawczych przed atakami i 
oszczerstwami, popełnianemi za pośrednictwem 
prasy jak  -również słowem i  obrazem. W  czerwcu 
parlament czechosłowacki- rozpatrywał będzie cały 
szereg zagadnień gospodarczych. Przedewszysl- 
kiem- chodzi o ustawę o kartelach i cenach, które 
dostosowane m ają być w handlu wewnętrznym 
do pieżiomu zredukowanych płac pra-ootWników 
państwowych i publicznych.

Do ożywienia na czechosłowackim rynku pracy 
przyczyniło się to, że sumy dotychczas subskry­
bowane na pożyczkę pracy natychmiast są roz­
dzielane na finansowanie robót publicznych. Z ze­
branych sum na prace publiczne wyznaczono już 
800 miljonów koron cz. W  najbliższym czasie 
przystąpi się do naprawy dróg na przestrzeni- 
140 kun., na który to cel wyznaczy się 90 miljonów 
koron cz. Inwestycje kolejowe, zmierzające do 
udoskonalenia komunikacji pochłoną 250 mi-ljo~ 
nów koron cz. Z pożyczki pracy finansować się 
będzie również budowy wodne, które to roboty 
pochłoną 65 miljonów k. cz. Dla samorządów prze­
znacza się 140 m ilj. k. cz. na roboty inwestycyjne. 
Rząd czechosłowacki wydatnie popiera samorzą­
dowe roboty publiczne, gdyż w ten sposób można 
najlepiej rozdzielić roboty inwestycyjne pomiędzy 
wszystkie kraje państwa. Oczywiście przy tem 
uwzględnia się w pierwszym -rzędzie te części kra­
ju , które najdotkliwiej nawiedzone zostały klęską 
bezrobocia.

To tylko początek, rząd czechosłowacki przewi­
duje dalej rozlegle roboty meljoracyj-ne, budowę 
mostów, szkół i  t. p. Żadne „kongresy gospodar­
cze11 się tam nie odbywają. Rząd demokratyczny 
ich nie potrzebuje, gdyż stoi na zau-faniu szerokich 
mas i jest zdolny dać im  pracę.

—  o OO —

„ Z Ł Y  D U C H "
NOWA PtRAGMATYKA DLA PRACOWNIKÓW 

IŃ STYTUCYJ UBEZPIECZENIOW YCH
W  połowie r, 1929 sanacja opanowała Kasy 

Chorych w imię odpartyjn-ieniia tych insty-lucyj, 
uzdrowienia gospodarki, słowem stworzenia wzo­
rowych ubezpieozalni, które zadowolą zarówno 
robotników, jako też i pracodawców.

Zaczęło się od niszczenia samorządu i wprowa­
dzania na to miejsce komisarzy, oczywiście z Wy­
sokiem! płacami, jako że mieli oni przeprowadzić 
gruntowne zmiany. Po samorządzie przyszła ko­
lej na pracowników. Znaczną część usunięto, nie­
jednokrotnie wbrew prawu, co pociągnęło za so­
bą olbrzymie wydatki na wypłatę odszkodowań. 
Innych zmustzono do wstąpienia do organizacji 
bebesowskiej, która zaniepokojonym, zmaltreto­
wanym pracownikom obiecywała przysłowiowe 
złote góry. Mieli więc otrzymać pracownicy pra­
gmatykę, gwarantującą im stałość stosunku służ­
bowego, odpowiednią płacę, zaliczki, pożyczki 
i t  p. korzyści. Byli naiwni, którzy uwierzyli o- 
foiecamkom. Porzucili swoją klasową organizację 
i przeszli do nowej „solildJarystyazinej11, .bezpar­
ty jn e j11. -Ale z tą chwilą o pragmatyce ucichło. 
Wprawdzie od czasu -dio cza-su różni szarlatani sa­
nacyjni, pobierający z kias związku wielkie pen­
sje, tumanili pracowników, że lada chwila w yj­
dzie pragmatyka, ale było -to tylko bałamucenie 
biednych ludzi. A tymczasem położenie szerokich 
mas pracoiwniczydh pogarszało się z roku na rok, 
z miesiąca na miesiąc, z dnia na dzień, komisa­
rze ufni w poparcie władz -nadzorczych z całą 
bezwtzględnością łam ali obowiązujące przepisy u- 
mów zbiorowych (pragmatyk) i indywidualnych. 
Zdarzały się często wypadki, że pracowin-ik, nie 
m ając środków -na prowadzenie przedłużającego 
się procesu sądowego, rezygnował ze swoich słu­
sznych praw i zadawalał się nędznym ochłapem, 
rzuconym mu z łaski p. komisarza.

Atmosfera niepewności, troska -o jutro, oto wa­
runki, w jakich przyszło pracować urzędnikom 
Kas Chorych.

Wreszcie w r. 1032, w związku z m ającem  na­
stąpić -scaleniem ubezpieczeń społecznych, wy­
szła ustawa (uchwaikm® przez większość sanacyj­
ną), regulująca stosunki służbowe pracowników 
iństytucyj ubezpieczeniowych, Ustawa ta była cio­
sem dllia -rzeszy pracowniczej,. Zamiast nowej 
pragmatyki zniesiono na przeciąg 3 miesięcy 
wszystkie obowiązujące pragmatyki i umowy in­
dywidualne. Ustawa ta zapowiadała wydanie no­
wych przepisów służbowych dla wszystkich pra­
cowników iństytucyj ubezpieczeniowych.

Parę miesięcy czekali pracownicy na tę pra­
gmatykę, spodziewając -się ostatecznego uregulo­
wania warunków pracy i płacy, oczywiście w sen­
sie ustalenia norm, któreby zapewniały znośny 
byt i usunęły ciągle w-i-szącą groźbę natychmia­
stowego wydalenia- z pracy.

Tymczasem w ministerstwie opieki społecznej 
zaszły pewne zmiany personalne, które fatalnie 
odbiły się na losie pracowników ubezpieczenio­
wych.

Przypatrzmy się postanowieniom -tej pragma­
tyki, która właściwie pozbawia pracowników 
wszelkich praw. Stosunek służbowy pro co wnika 
jest normowany jednostronnie.

§ 7 pragmatyki postanawia, że wprowadzenie 
zmian do przepisów służbowych obowiązuje każ­
dego pracownika-, a gdy ktoś nie chce się zgodizić 
na zmianę, otrzymuje wypowiedzenie bez względu 
na stabilizację, prayczem pracownik nie dostaje 
żadnej odprawy. Przepis tego paragrafu czyni -ilu- 
zorycznemi prawa pracowników, oddając ich na 
łaskę i niełaskę pp. dyrektorów.

Zakład ubezpieczeń społecznych może zwolnić 
pracownika stałego w każdej chwili, wypłacając 
mu odprawę w wysokości 1-miesięcznej płacy za 
każdy rok pracy, przyczem odprawa ta nie może 
przekroczyć 15-miesięczuej płacy. Rada zarządza­
jąca  może dowolnie obniżyć płace, a w wypadku 
•braku zgody pracownika -na obniżkę rozwiązać 
z nim stosunek służbowy, oczywiście w tym wy­
padku bez wypłacenia odprawy. Paragraf 36 usta­
la normy wynagrodzeń dla pracowników. Tabela 
uposażeń obejmuje 15 kategoryj od 970 zł. -do 50 
zł. miesięcznie. Za 50 zł. miesięcznie ma żyć pra­
cownik, a może jeszcze utrzymywać rodzinę. To 
doprawdy kpiny. Płaca dyrektora może wynosić
2.000 zł. miesięcznie. Porównajmy 2.000 zł. a 50 zl. 
Bez komentarzy

Końcowe przepisy -tak po-jętej pragmatyki 
dają możność radzie zarządzającej obniżenia we­
dług wiasne-go widzimisię stawek uposażeniowych 
i to w chwili wprowadzenia -w życie pragmatyki. 
Równocześnie tracą moc wszystkie dotąd obowią­
zujące umowy zbioro\će i indywidualne, czyli ina­
czej mówiąc nastąpi generalne pozbawienie na­
bytych praw. I w tem postanowieniu przebija się 
może najjaskraw iej owa bezceremonialno-ść sana- 
torów wobec łudzi pracy. Tam, -gdzie chodzi o 
możnych tego świata, tam instytucja praw naby­
tych jest świętą, staje się nienaruszaln-em tabu, 
stanowi fundament wszelkiego porządku prawne­
go społeczeństwa. Ale -gdy idzie o żywotne interesy 
pracownicze wtedy nie uznaje się fundamental­

nych zasad prawnych, wtedy bez skrupułów ni­
szczy się wszelkie podstawy obowiązującego pra­
wa. Tak w rzeczywistości wygląda owa bezpar- 
tyjność, ów wychwalany solidaryzm.

Pracownicy i-nstytucyj ubezpieczeń społecznych 
na własnej skórze przekonali -się, czem są obie­
canki sanacyjne.

Z tej nauczki powinni wyciągnąć wniosek, który 
nasuwa się z nieodpartą logiką.

Skończyć z rozbijaoką, zdradziecką i wrogą or­
ganizacją bebesowską, przystąpić -do rozbudowy 
silnej organizacji klasowej i razem z całą klasą 
robotniczą walczyć o swoje prawa.
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Piękne białe zęby:Chlorodont Pasta do zębów 
najwyższej jakości. 1 

Oszczędna w użycia

IWAN FRANKO

K A M IE N IA R Z E
(Przekład Romana Hamczykiewicza)

Dzirwiny miałem sen, Jak  okiem daleko sięgałem, 
Przede mną pustkowie, dzikie, -nieprzejrzane,
A ja  łańcuchem żelaznym przykuty stałem 
Pod skałą granitu. Zaś obok widziałem 
Mnie podobnych tłumy nieprzebrane.
Każdego z nich czoło życie i żal zorały,
Lecz oczy każdego miłości błyszczały żarem,
A z -rąk każdego łańcuchy, jak  gady, zwisały*
A plecy każdego do dołu się podały,
Ro wszyscy się gięli pod jednym strasznym cięża­

rem.
I w ręku żelazne trzymali my młoty,
A z góry, jak  piorun, straszne sło-wa brzmiały: 
„Bijcie w tę skałę! Nie lękajcie się roboty*
Ni zimna udręczeń, ni słońca spiekoty.
Bo rozbić tę skałę losy wam kazały",
I wszystkie się ręce do góry podjęły,
I młotów tysiące w kamień uderzyły,
I w tysiączne cząstki odłamki prysnęły,
A -młoty ani na chwilę nie przystanęły,
I w kamienne czoło raz po raz mierzyły.
Ja k  huk wodospadu, bitwy zgiełk w oddal Ł 
Tak bez ustanku młoty nasze grzmiały 
My piędź za piędzią skałom wyrywali*
I chociaż z ran swych krwią ociekali,
Nas żadne moce wstrzymać nie zdołały.
I każdy z nas wiedział, że nie zyska słalwy,
Że liczyć nie może na wdzięczność niczyją 
Za swe cierpienie i za trud swój krwawy,
Że tędy aż wtedy drogę przebiją,
Gdy już kości nasze pod nią zegniją.
My też sławy ludzkiej nigdy nie łalknęlii 
My nie bohaterzy, ni świata włodarze,
My niewolnicy, choć • dobrowolnie my wzięli 
Pęta na siebie, ho my wolności dla drugich pra-

gnęb
My na szlaku postępu -tylko kamieniarze.
My wszyscy w ierzyli że rękami swemi 
Rozbijemy skałę, granit rozdrobimy,
Że krwią swą własną i kośćmi własnemi 
Drogę zbudujemy, szlakami nowemi 
Poprowadzim życie, świat uszczęśliwimy.
I my wiedzieli, że tam, daleko, gdzieś w śwlecłe, 
Który dla pracy i znoju my opuścili,
Łzy za nam i ronią matki, żony i  dzieci 
Że druhowie nasi i  nasi wrogowie 
Za ten czyn nasz przekleństwo na nas rzucili. 
My to wiedzieli-; nieraz nad tem dusza boilała,
I serce się rwało, pi-eriś z żalu kwiliła,
Lecz ni łzy, ni żal, ni ból piekący ciała,
Ni klątwa -nas od celu odciągnąć nie zdołała,
I żadnego z nas ręka miotu nie puściła.
I tak my razem zakuci- naprzód stąpamy,
S in i  duchem, choć z mozołu ciało się krwawi* 
Choć zapomnienia klątwę dźwigamy,
My łupiemy skałę, prawdzie szlak równamy,
A szczęście dla wszystkich po naszych aż kościach

się zjawi*

Przegląd prasy
—o—

BRAK PRZEBOJOW EGO DUCHA
Niedawno konserwatywno-sańacyjny „Dzien­

nik Poznański" ubolewał nad tem, że w obozie 
sanacyjnym braknie „przebojowego ducha" na­
wet u ludzi „skądinąd zacnych". „Dziennik Po­
znański" dodawał:

„Ryzykujemy nawet twierdzenie, że działa 
w tej chw ili w Polsce prawo m im ikri (naśla­
downictwa) w takiem znaczeniu, że uchodzi 
za zwyczaj przystosowywanie swych zapa­
trywań prorządowych do najskrajniejszych 
narzekań opozycyjnych".

Ałe dlaczego narzekania opozycji rozrzedzają 
miny zacnym członkom BB, od czego to zależy? — 
tego już pismo powyższe nie docieka...

MINOROWY TON MG-CARSTWOWCA
Tymczasem spotykamy np. w aircylojalnem 

„Słowie" w drukowanym tam opisie podróży po 
Palestynie p. Ksawerego Pruszyńskiego („mocar­
stwo wca“) taką drobną, ale zgorzkniałą uwagę: 

„Zapewniano mnie bardzo poważnie, że 
drzewo i kartofle (Wileńszczyzno, pomyśl!) 
mogłyby tu mieć ładny zbyt. Najprawdopo­

dobniej skończy się znowu na tem, że Pale­
styńczykom, pytającym  o kartofle, wsadzi­
my w ręce specjalnie wydany memo-rjał, że 
kartofle najlepiej sadzić u siebie w kraju, 
zaś z zagranicy sprowadzać nawozy sztucz­
ne, — i bardzo się zdziwią nasze głowy sta­
nu, że oiż Palestyńczycy wykonają wreszcie 
pierwszy plan me-morjału, t. j .  nie kupią kar- ' 
tafli u nas, ale szelmy nie domyślą się dru­
giego, — i  nawozy sztuczne sprowadzą z Chi­
le, nie z Chorzowa",

I oto arcygo-iliwy publicysta bebecki — nie ża­
den opozycjonista — zakwasi humor pp. kreso­
wym obszarnikom z BB, wytykaniem, że u góry 
nii-c się nie robi dla eksportu ziemiopłodów.,.

Czyżby p. P-ruszyński tak był zaczadzony przez 
opozycję, że nawet daleka podróż nie wywiała 
mu tego z głowy?

Gdzież tu „duch przebojowy"? Gdzie w izja ra­
dosnej twórczości? P. Pruszyński nawet w imie­
niu wielkiej własności wytacza żale...

150 szf. -  35 Or.
NAJDOSKONALSZE TUTKI

m m aida
Wspomnienie żałobne

&P. TOW . MICHAŁ DANIKIEWIGZ
Bocheńska klasa robotnicza poniosła bardzo, 

bolesną stratę. Ubył z je j szeregów jeden z n aj­
ofiarniejszych i idei socjalistyczne j  na jwierniej 
oddany tow. Michał Dnnikie-wicz, emerytowany 
maszynista kolejowy. Zmarły odznaczał się nie­
skazitelną prawością charakteru i wysiłkom par­
t ji w Bochni oddawał zawsze swą pracę i mienie. 
Odszedł w sile wieku, przeżywszy zaledwie 56 lat 
życia. Ogromnie czuły na każdą krzywdę nie po­
trafił pogodzić się z tragedją, jaką obecnie -klasa 
robotnicza tak na miejscu w Bochni, jak  wogóle 
w Polsce przechodzi.

Śmierć Jego wzbudziła powszechny żal, które­
go odruchowym wyrazem była potężna manife­
stacja żałobna w dniu 25 bm. W  pogrzebie wzięła 
udział orkiestra górnicza, niesiono kiłfca wień­
ców, od bocheńskiego komitetu PPS, oddziału 
TUR iłd., szły reprezentacje miejscowych orga­
nizacyj robotńiczych i rzesze obywateli m iejsco­
wych, Cześć pamięci nieodżałowanego Towarzy­
sza!

Z życia robotniczego
—o—

PŁACE ROBOTNICZE W  ZAKŁADZIE 
CZYSZCZENIA MIASTA W  TARNOW IE

W  roku 1932, wszystkim robotnikom stałym 
w Zakładzie Czyszczenia miasta w Tarnowie 
obniżono zarobek dzienny na 2 zł. 10 gr. z tem, 
że z nastaniem wiosny otrzymają , poprzednią 
płacę, to znaczy 3 zł. 50 gr. dziennie.

Wiosna nastała i  już się nawet kończy, lecz 
niema nic, coby -wskazywało na przywrócenie 
dawniejszych płac...

Natomiast w tym Zakładzie jest kilku panów, 
a  między nimi Mikuła, Nowak Jan  i Kuczyński, 
dozorcy, którzy teroryzują robotników tem, że jak  
nie zapiszą się do ZiZZ, to się ich z roboty wyrzuci 
i  t  d. Między innemi powiadają panowie ci, że 
ZZZ jest obroną robotnika przed wyzyskiem. I tu 
się wykazuje tych panów nikczemna robota; 
wszakże to oni rządzą w magistracie, mogą pod­
nieść zarobki (p. Boruch powinien to zrobić), ale 
ich nie podnoszą i w dodatku straszą, jeżeli ro­
botnik upomni się o podwyżkę, wyrzuceniem go 
z roboty!

Dlatego robotnicy żądają od obecnych tymcza­
sowych władców magistratu, przywrócenia im 
płacy z roku 1932, w m yśl tego,, co było przyrze­
czone przez komisarza miasta i pana W ojewskie- 
go w czasie, gdy te plące obniżono, oraz w m yśl 1

identycznego oświadczenia, złożonego w inspekto­
racie pracy na konferencji ze Związkiem klaso­
wym.

TEROR I R E P R E S JE  W  CEMENTOWNI 
„FIR L E Y "

W  cementowni „Fłrley" w Górce koło Trzebi- 
, ni odbudowano organizację klasowego Związku 

-rob. chemicznych. Fakt -ten tak rozzłościł kierow­
nika fabryki p. Brzozowskiego* że przy urucho­
mieniu fabryki i przyjmowaniu do pracy zaczął 
pomijać członków klasowego Związku. Szereg to­
warzyszów nie został przyjęty, zaś tym, którzy 
zostali przyjęci, p. Brzozowski ironicznie oświad­
czy, żeby się zastanowili, czy socjaliści im dadzą 
pracę. Każdemu członkowi klasowego Związku 
zagroził wyrzuceniem z pracy i  ctzyha na n a j­
mniejszą sposobność do wyrzucenia. Słowem, za­
panowały represje za należenie do Związku zaw. 
rob. chemicznych. Dzieje się to wówczas* gdy dy­
rekcja  fabryki z tymsamym Związkiem zawarła 
umowę o warunki pracy i  płacy. W ięc z jednej 
strony klasowy Związek jest uznany przez dyrek­
cję, przez sam fakt zawarcia z mim umowy, a  *  
drugiej strony p. Brzozowski wyrzuca członków 
tego Związkiu, grozi i wymyśla im.

Doszło do tego, że żona jednego z nieprzyjętych 
do pr acy członków Związku klasowego zaniosła 
do biura fabryki dwoje dzieci i pozostawiła je z 
oświadczeniem, aby p. Brzozowski żywił dzieci* 
skoro mężowi odmówił pracy.

W  tym czasie, kiedy p. Brzozowski gnębi człon­
ków klasowego Związku, ZiZZ cieszy się pełnią 
względów p. Brzozowskiego, członkowie ZZZ mo­
gą nietylko swobodnie należeć do swej organiza­
c ji, lecz i jawnie agitować podczas pracy.

Takiego stanu rzeczy spokojnie tolerować nie 
możemy. Narazie podajemy te suche fakta do 
wiadomości publicznej, bo sądzimy, że w zarzą­
dzie towarzystwa „Firley" znajdą się -rozumni lu­
dzie, którzy poskromią zapędy p. B. i  naprawią 
krzywdy wyrządzone przez niego. Jeśliby jednak 
ten stan rzeczy w najbliższych dniach nie uległ 
zmianie, będziemy musieli wezwać wszystkich ro­
botników cementowni do protestu przeciw tym 
skandalom, a  następnie będziemy musieli uznać 
zawartą z firm ą „Firley" umowę za zerwaną. Po- 
za-tem musimy bliżej zainteresować się osobą p. 
Brzozowskiego.

Zygmunt B-odan, sekretarz generalny 
Związku zaw. rob. przem. chean.

Niesłychany skandal 
korupcyjny w Ameryce

Dzienniki angielskie donoszą z Waszyng­
tonu, że przy przesluchiwanhi przez kom isję se­
natu dla badania działalności banków i giełd słyn­
nego „króla bankowego" Johna Pierponta Morga- 

j na, okazało się, że ten najbogatszy człowiek w Sta­
nach Zjednoczonych i na całym świecie już od. 
roku 1930 nie płaci ani grosza podatku. P . Morgan 
przyznał to z rozbrajającą szczerością i „objaś­
nił", że nie mógł płacić podatków, gdyż nie m iał 
w latach 1980—31—32 żadnego dochodu, któryby 
mógł podlegać opodatkowaniu. Odwrotnie poniósł 
ogromne straty; na jednej tylko tranzakcji stracił 
biedaczek 21 miljonów dolarów. Wprawdzie w cią­
gu tego czasu odbywał ciężko dotknięty kryzysem 
król bankowy bardzo kosztowne podróże śród­
ziemnomorskie na pokładzie swego luksusowego 
jachtu „Korsarz" (wyśmienita nazwa) i wogóle 
niczem nie ograniczył swego nababowego trybu 
życia, ale na podatki nie m iał. Tak samo ja k  Mor­
gan i z tych samych przyczyn żaden z akcjonarju- 
szy banku Morgana nie płacił podatku dochodo­
wego w wymienionych latach. Dyrektor Keyea 
oświadczył, że pierwsze półrocze 1931 r. zamknęło 
się dla banku Morgana stratą 818 miljonów dola­
rów. Rezerwy banku wynosiły w grudniu 1931 r. 
„tylko" 333 m iljony dolarów w banknotach, 7 
m ilj. 300 tys. dolarów w krótkoterminowych po­
życzkach i  224 m ilj. dolarów w papierach warto­
ściowych.

Komisja, badając operacje banku Morgana, 
-stwierdziła, że liczni dygnitarze Stanów Zjedno­
czonych „-nabyli" akcje banku Morgana -nietylko 
za cenę znacznie niższą od rynkowej, ale na za­
płacenie te j -niższej ceny otrzymali od tegoż ba-n- 

* ku długoterminowe pożyczki, t j.  poprostu o trzy-
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mali ogromne walory za darmo. Naturalnie Mor­
gan nie uczynił tego dla ich pięknych oczu. Są to 
zwyczajne łapówki.

Pomiędzy skompromitowanymi znajdują się: 
obecny minister skarbu Woodin, delegat na kon­
ferencję rozbrojeniową Norman Dauis, przywódca 
partji demokratycznej na południu senator Mac 
Adoo, znany bankier i polityk demokratyczny 
Owen YOung, członek Sądu Najwyższego Roberts 
i wielu innych, a  ze sfer wojskowych gen. Per­
shing, wódz naczelny arm ji amerykańskiej w 
czasie wojny światowej i słynny lotnik pułkownik 
Lindbergh.

I  krafu i ze świata
—'O—

AWANTURA O KSIĘDZA. Ogromne rozgory­
czenie wywołało wśród ludności wsi Wyszatyce 
pod Przemyślem nagłe usunięcie ks. Potocznego, 
dotychczasowego administratora paraf ji, który 
był zmuszony w nocy z 17 na 18 bm. opuścić W y- 
sizatyce pod eskortą policji. Przyczyną tego nie­
zwykłego sposobu „przeprowadzki* ‘ duchownego 
były obawy władz duchownych i policji, by zwo­
lennicy ks. Potocznego, którzy życzyli go sobie wi­
dzieć proboszczem nie urządzili jakichś rozru­
chów przy jego odjeździe. Mimo to do awantury 
doszło, gdyż 18 bm. chłopi zebrali się bardizo licz­
nie na probostwie, głośno domagając się powrotu 
ks. Potocznego i w rezultacie przybyli z Przemy­
śla zastępca starosty i komendant policji i „robi­
li porządek". Od tego czasu znaczna część miesz­
kańców Wyszatyc nie przychodzi do kościoła. — 
W e Wniebowstąpienie wielu łacińsiko-katoliokich 
wysizatyczan brało udział w nabożeństwie w cer­
kwi grecko-katalickiej dla okazania, że nie chcą 
mieć nic wspólnego z nowym proboszczem.

ZNOWU TRAGICZNY W YPADEK NA „BIE- 
D A SZYBIE". Bezrobotny Em il Mikuła z Król. Hu­
ty, udał się do Zgody, gdzie na tamtejszych po­
łach odkrył „biedaszyby". Kiedy zajrzał do jedne­
go z szybów, wydobywające się stamtąd gazy 
trujące, spowodowały utratę przytomności, 
skutkiem czego nieszczęśliwy runął do wnętrza. 
Po godzinnej mozolnej pracy ofiarę wydobyto z 
głębokości 21 mtr„ lecz już bez życia. Zawezwa­
ny lekarz stwierdził śmierć z powodu pęknięcia 
czaszki. Mikuła liczył lat 34 i  pozostawił żonę i 
nieletnie dzieci.

KASA CHORYCH, KTÓRA NIE CHCE MIEĆ 
CZŁONKÓW. Z pośród różnych „wyczynów;** tar­
nowskiej Kasy chorych, zwraca ostatnio uwagę 
masowe wprost nieprzyjmowanae zgłoszeń robot­
ników do ubezpieczenia. O dwóch takich jaskra­
wych wypadkach już pisaliśmy, świeżo odmówiła 
Kasa chorych przyjęcia zgłoszenia robotnicy ce- 
gielnianej Józefy Stelmach. Józefa Stelmach roz­
poczęła pracę 1 kwietnia, a dnia 22 kwietnia po­
rodziła dziecko. Kasa Chorych uznała zatem, że już 
1 kwietnia robotnica ta była niezdolna do wyko­
nywania pracy. Taka decyzja jest oczywistym 
nonsensem, nawet ustawa o Kasach chorych w ar­
tykule 30 uznaje niezdolność do pracy najwyżej 
na 2 tygodnie przed połogiem. Idąc po tej linji, 
można nie przyjąć zgłoszenia wogółe żadnej ko­
biety, bo każda może przecież zajiść w ciążę i mieć 
dziecko, a tem samem spowodować dla Kasy cho­
rych wydatki... Zgłoszenia robotnika krawieckiego 
Władysława Kolbusza nie przyjęła Kasa chorych, 
uznając również, że w dniu zgłoszenia go do ubez­
pieczenia był już niezdolny do wykonywania pra­
cy zawodowej. Kolbusz jest istotnie chory, ale na 
nogę, a do tej pory nie słyszano jeszcze, aby kraw­
cy szyb nogami... Podobnie ma się sprawa z cha­
łupnicą konfekcyjną Karoliną Graiezyńską. Oczy­
wiście od odmownych decyzyj dyrekcji Kasy cho­
rych ubezpieczeni odwołują się do starostwa. Tam 
zaś odwołania leżą miesiącami niezałaSwicme. Hej, 
panowie urzędnicy starośeińcy, róbcie coś w swycb 
biurach!

DZIKA ZEMSTA PRZEMYTNIKÓW NAD KO­
LEGĄ. Z W ielunia donoszą o bestjalskiim wyro­
ku „sądu przemytniczego". Mianowicie, we wsi 
Zkrtowice toczyła się walka między konkurencyj- 
nemi bandami przemytniczemu, zakończona tragi­
cznym epilogiem. Hersztem jednej z band był 
Bronisław Gorzelak, który wyprzedzał swych kon­
kurentów w odkupowaniu towarów zagranicą, a 
poza tem ujawniał swych „kolegów" przed wła­
dzami pdlskiemi. Druga banda konkurencyjna pod 
wodzą Aleksandra Pluski zebrała się na „sąd prze­
mytniczy", na którym postanowiono unieszkodli­
wić Gorzelaka przez przecięcie mu mięśni u nóg, 
alby uniemożliwić mu zajmowanie się przemytem. 
W yrok miał wykonać ten, kto wyciągnie czarną 
gałkę. Los padł na Płuskę. Herszt zwlekał z wy­
konaniem wyroku sądu przemytniczego, został 
jednak wkońcu przynaglony przez swych kole­
gów;. Pluska pod ich eskortą napadł w nocy na

Gorzelaka i  zadał mu potężny cios pałką w gło­
wę, a następnie specjalnie wyostrzonym nożem 
poprzecinał mu mięśnie u nóg. Banda potem u- 
mknęła. Gorzelak dopełznął do ogrodu i tutaj wy­
zionął ducha. Sprawcy mordu Aleksander Pluska 
Jan  i Stefan Kałużo wie, oraz Jan  W ąglik zostali 
aresztowani. Grozi im sąd doraźny.

CZY Z POLSKI W YW IEZIONO CENNE O- 
BRAZY? Do prokuratury warszawskiej wpłynę­
ło doniesienie Sylwestra Ziembińskiego, emery­
towanego dyrektora administracyjnego Pocztowej 
Kasy Oszczędności, o przywłaszczeniu wielomi- 
ljonowej wartości obrazów, będących unikatami 
sztuki m alarskiej. Skarga zawiera zarzut podstęp­
nego wyłudzenia u Ziembińskiego arcydzieł ma­
larstwa przez kilka osób, w tem jednego dyrek­
tora banku warszawskiego. Wzięte w komis obra­
zy pod pozorem przeprowadzenia ekspertyzy i 
oszacowania wywieziono do Gdańska, a  następnie 
do Niemiec. W łaściciel obrazów twierdzi, że były 
one ocenione przez zna1 wiców na blisko dwa mi- 
ljony złotych. Sprzedaż ich w Polsce była utru­
dniona ze względu na brak nabywców, rozporzą­
dzających lakierni kwotami. Gdy do poszkodowa­
nego zgłosiło się kilka osób ze sfer finansowych, 
proponując przeprowadzenie tej transakcji zagra­
nicą), Ziembiński powierzył im obrazy. Obecnie, 
jak  utrzymuje poszkodowany, kontrahenci jego 
oświadczyli, że obrazy jego są tylko kapjam i i 
ofiarują mu za nie śmieszną kwotę 1.000 marek 
i domagają się ponadto zwrotu kosztów eksper­
tyzy, dokonanej przez berlińskich profesorów 
malarstwa. Ziembiński w skardze swej zapowia­
da potwierdzenie wartości wyłudzonych u niego 
obrazów przez najwybitniejszych znawców ma­
larstwa w Polsce, którzy w swoim czasie obrazy 
te oglądali.

HITLEROW SKA GŁUPOTA. Cały świat mu­
zyczny obchodzi teraz setną rocznicę urodzin 
wielkiego mistrza tonów J . Brahmsa, urządzając 
festivale muzyczne. Z powodu poszczególnych 
wydarzeń („besondere Ereignis.se") zapowiedzia­
ny w Berlinie festival brahmsowski został w o- 
statniej chwili odwołany, gdyż Brahms nie był 
czystej krwi aryjczykiem ; jego dziadek, wedle 
badań kom isji hitlerowskiej, m ial być żydem.

fllffWB I SATYRA
—o—

HITLERIADA
Rosenberg, prawa ręka Hitlera, postanowił 

zmienić nazwę śledzia Bismarok-Hering na Hi- 
tler-Hering. Wchodzi więc do pierwszego napot­
kanego sklepu. W łaściciel sklepu poznaje wyso­
kiego dygnitarza i kłaniając się uniżenie, pyta, 
czem może służyć?

— Chciałbym kupić Hitler-Hering.
— Niestety — odpowiada zażenowany sklepi­

karz — nie mamy.
Rosenberg opuszcza sklep. W  następnym skle­

pie właściciel również nie może domyśleć się o 
co klientowi chodzi. Po całodziennej wędrówce, 
Rosenberg wchodzi do jakiegoś małego fcnamiku.

— Czy ma pan — pyta sklepikarza *— Bis- 
marck-Heringe?

— Oczywiście! Ozy zapakować?
— A gdzie one są?
— Tu w beczce.
— A Hitler-Heringe też macie? — zapytuje na­

gle Rosenberg.
— Naturalnie. Już pakuję.
Sklepikarz podchodzi do beczki z Bismarckami, 

Wyjmuje śledzia, przez chwilę trzyma go w pal­
cach, poczem podaje zdumionemu dygnitarzowi 
gotową paczkę.

— Coście zrobili z tym śledziem? — pyta zdzi­
wiony Rosenberg.

— Zamieniłem Bismarok-Heringa na Hitler- 
Herlinga.

- -  W  jak i sposób?
— Otworzyłem mu pysk i  wyjąłem mózg.

(„Cyrulik Warszawski";.

PRZEKUP LITERACKI
NIEZNANE PISMA STANISŁAW A PR ZYBY­

SZEW SKIEG O. P. Leon Przybyszewski, brat śp. 
Stanisława',' przygotowuje wydanie drukiem teki 
rękopiśmiennej, pozostałej po znakomitym pisa­
rzu. Jest tam — między innemi — niezwykle cie­
kawy szkic literacki pod tytułem: „Kraków przed 
laty trzydziestu**, dotyczący świata litenaoko-ar- 
tystycznego, grupującego się dokoła krakowskie­
go czasopisma „Życie".

PRASA W ŁOSKA O P O L SK IE J LITERA TU ­
RZE. „Gorriere Padano" (Ferrara) pomieścił a r­
tykuł V. Chiiaipellego, om aw iający znaną włoską

realizację filmową powieści Henryka Sienkiewi­
cza „Quo vadis“. Autor podnosi wartość polskiej 
powieści, a  ostro krytykuje film. — W  „Resto del 
Canlino" (Bolomja) tygodniowy dodatek literacki 
przyniósł dokończenie interesującego artykułu 
Jama Pietnzyokiego o romantykach polskich w 
świetle metaipsyohiki. Ostatni artykuł Piętrzyc- 
kiego poświęcony jest problemom metapsyohiicz- 
nym w poezji Mickiewicza i Słowackiego, poprze­
dni dotyczył Krasińskiego.

„PRZEGLĄD W SPÓŁCZESNY". — Wyszedł z 
druku zeszyt za m aj (Nr. 133) tego miesięcznika, 
wydawanego przez dra Stanisława Badeniego i  za­
wiera następującą treść: Eugenjusz Romer „Ame­
ryka i Amerykanie"; Roman Dyboski „John Gals­
worthy"; Roman Battaglia „Ewolucja życia go­
spodarczego"; Alina Świderska „Ryszard Wagner 
a  wiosna ludów"; Otto Foirst-Battaglia „ la je m n i- 
ca krwi" ( I II ) ; Tadeusz Sitaka „Dookoła „Pogan­
ki" — Żmidhowskiej" (I I) ; Jan  Rosner „O ruchach 
demograficznych w Europie współczesnej**; Ro­
man Pollak .Polonika włoskie"; K. W . Zawodziń- 
ski „Out-siderzy i maruderzy**. — Administracja 
„Przeglądu Współczesnego": Kraków, Ul. św. To­
masza 32, te l 137-50, konto czekowe PKO Nr. 
401.200.

Uchylona konfiskata
W  dniu wczorajszym przed okręgowym sądem 

karnym we Lwowie odbyła się rozprawa prasowa 
w .sprawie konfiskaty sprawozdania z konferencji 
partyjnej, zamieszczonego w czasopiśmie „Wpe- 
red“. Mianowicie został skonfiskowany ustęp z 
przemówienia tow. posła Niedziałkowskiego o 
stanowisku P P S wobec dążeń ukraińskiego na­
rodu. Trybunał w .składzie: so. Medyński, Locker, 
Laskowski uchylił konfiskatę. Oskarżał prok. Cy­
gan, bronił tow. adw. dr* Hańkiewicz.

i  meno sodoiistycznego
KONFERENCJA TUR W  B IA Ł E J

W  niedzielę 21 m aja przedpoludn iem w sa li 
Powiatowego Związku Gospodarczego w Białej 
odbyła się roczna konferencja delegatów oddzia­
łów TUR okręgu bialskiego. Sala udekorowana 
emblematami turowemi i artystycznie wykona­
nym portretem Karola Marxa. Zjechało się 68 de­
legatów i gości z 20 oddziałów TUR na 35 od­
działów.

Konferencja rozpoczęła swe obrady odegraniem 
przez orkiestrę symfoniczną TUR z Komorowie 
„Międzynarodówki", poczem tow. Pysz, jako prze­
wodniczący zarządu okręgowego TUR powita! 
zebranych delegatów i gości. — Na wniosek tow. 
Pysza uczczono pamięć towarzyszów turowcóW 
zmarłych w roku sprawozdawczym, a  nadto u- 
ehwalono wysłać depeszę do prezesa zarządu 
główn. TUR tow. Daszyńskiego i sen. tow. Limat- 
nówiskiego z wyrazami wdzięczności za ich ofiar­
ną pracę dla doibra socjalizmu i  życzenia rychłe­
go powrotu do zdrowia, oraz długich lat życia dla 
dobra klasy pracującej.

Po odczytaniu protokółu z ostatniej konferen­
c ji przez tow. Chromika i  przyjęciu do wiadomo­
ści sprawozdanie zarządu okręgo wego TUR za rok 
1932/33 złożył tow. Pysz.

Następnie tow.. poseł Czapiński w przeszło go­
dzinnym referacie omówił znaczęnie kultury pro- 
letarjaekiej i oddał cześć pamięci twórcy socja­
lizmu naukowego, Karola Marxa.

Mowa tow. posła Czapińskiego często była ży­
wiołowo oklaskiwana.

Po złożeniu przez tow. Szuberta sprawozdania 
kom isji rew izyjnej rozwinęła się dyskusja, w któ­
rej zabierali głos tow. Zacny z Kęt,, Mędrzak i 
Sztaff z Lipnika, Tatarczuk z Zakopanego, Nyde- 
rek z Oświęcima i inni działacze turowii. Następ­
nie po przemówieniu tow. posła Czapińskiego U- 
chwalono następującą rezolucję:

„Konferencja stwierdza, że burżuazja coraz bar­
dziej traci swoją przodującą rolę w rozwoju kul­
tury gdyż: 1) przygotowuje nową wojnę, 2) obar­
cza budiżety wydatkami wojennemi i policyjnemi 
z zaniedbaniem wydatków oiświatowyeh i kultural 
nych, 3) szerzy nienawiść międzynarodową i mię­
dzywyznaniową w miejsce haseł ogólino-ludakich,
4) coraz bardziej fałszyzuje się i stosuje mordy 
i okrucieństwa jak  Hitler w Niemczech, 5) szerzy 
klerykalizm i  zabobony świadomie ogłupiając lud,
6) niszczy i  pali dorobek kulturalny, ja k  obecnie 
w Berlinie, 7) ogranicza wolność i  krępuje rozwój 
klasy robotniczej i ludu wiejskiego, 8) odmawia 
należnego popierania iństytucyj oświatowych ro­
botniczych z budżetów państwowych i samorzą­
dowych. Wobec tego praca w TUR nabiera wiel­
kiego znaczenia!. T a  praca w danych warunkach
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Protesty przeciw wyboroi
w okręgu Kraków-Chrzanów

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 27 m aja. 

W  poniedziałek ma posiedzeniu niejawtoem Sąd 
Najwyższy rozpatrzy 4 protesty przeciw wybo­
rom do  Sejm u w okręgu 42 Kraików powiat—

Chrzanów—Oświęcim—Olkusz—Miechów. — Ja k  
Wiadomo, w okręgu tym lista nr. 7 z czołowym 
kandydatem Ignacym Daszyńskim została prze® 
kom isję wyborczą na podstawie orzeczenia „gra- 

unieważniiona.

Kongres stronnictwa ludowego
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 27 m aja. 
Dziś w gmachu sejmowym rozpoczęły się obra­

dy kongresu stronnictwa Indowego przy udziale 
300 delegatów. Na zebraniu wygłosili referaty!

po*. W itos o polityce wewnętrznej, pos. M. Mali­
nowski o polityce gospodarczej i  b. poseł adiwl 
Graliństki o polityce zagranicznej. Ju tro  zapadną 
uchwały i odbędą się wybory władz partyjnych.

— o o o -

Literaci całego świata
piętnują barbarzyństwo niemieckie
Belgrad, 27 ma ja . Na kongresie PEN-klubów 

w Dubrowniku doszło wczoraj wedle prasy jugo­
słowiańskiej do manifestacyjnego protestu prze­
ciw barbarzyństwom Niemiec hitlerowskich w 
stosunku do literatury demokratycznej. Olbrzy­
m ia większość mówców w przemówiernaali sw oich 
wyraziła najwyższe oburzenie % powodu spaleni* 
dzieł pacyfistycznych i demokratyczny 3ih, potępia­
ją c  jednomyślnie niekulturalne stanowisko władz 
niemieckich. Delegacja niemiecka (która przed­
tem w ró c iła  się do przewodniczącego kongresu
H. G. W ellsa z prośbą, aby nie dopuścił do dys­

kusji nad wewnętrznemi stosunkami niemieckie- 
mi, czemu jednakże W ells stanowczo odmówił) 
na znak protestu opuściła salę obrad. W  dniu 
dzisiejszym m a delegacja niemiecka powziąć o- 
staiteczną decyzję, czy wrócić na kongres, czy też 
ostatecznie zrezygnować z dalszego udziału w ob­
radach- Zaznaczyć należy, że chodzi tu o o ficja l­
ną delegację niemiecką. Inni literaci niemieccy, 
znajdujący się na em igracji, biorą udział w kon­
gresie i narówni z innymi delegatami występują 
przeciw barbarzyństwom rządu Hitlera.

o o o —-

Ameryka porzuca parytet złota
Dalsza zniżka dolara

Waszyngton, z/ m aja. Członek Kongresu ame­
rykańskiego Staagall wniósł w Izbie reprezentan­
tów projekt ustawy w sprawie stałego zawiesze­
nia parytetu złota. Projekt ustawy wniesiony zo­
stał w porozumieniu i  za zgodą pr ezydenta Roose- 
velta ł umotywowany jest tem, że standard złota 
nie odpowiada obecnej polityce Stanów Zjedno­
czonych. Projekt ten oznacza praktycznie zniesie­
nie prywatnych i publicznych klauzul złotych, 
przez co wszelkie amerykańskie wierzytelności za­

graniczne, jak  długi wojenne i  pożyczki będą mo­
gły być spłacane w amerykańskiej walucie pa­
pierowej, Koła polityczne wskazują, że projekt ten 
ma zapewnione przyjęcie w Kongresie.

Londyn, 27 m aja. Oficjalne porzucenie paryte­
tu złota przez Stany Zjednoczone wpłynęło na 
dalszą zniżkę kursu dolara. W  Londynie dolar 
spadł do 3‘96 i 1/4 w stosunku do funta. Zurych 
notował dziś dolara 4‘42, Paryż 21‘69.

— o o o ---

Konferencja rozbrojeniowa przed rozbiciem
Paryż, 27 maja. Sprawozdawcy genewscy pism 

paryskich prawie jednogłośnie stwierdzają nowe 
trudności, jakie wyłoniły się na konferencji roz­
brojeniowej w związku z podjęciem obrad nad 
kwest ją  zbrojeń morskich i wskazują, że obecnie 
niema widoków, aby konferencja rozbrojeniowa 
doprowadziła obrady do pomyślnego rezultatu 
przed zwołaniem światowej konferencji gospodar­
czej. „Echo de Paris" donosi, że wczoraj wieczór 
delegat amerykański Norman Davis zapropono­
wał Paul Boncourowi odroczenie obrad konferen­
cji rozbrojeniowej na czas od 10 do 25 czerwca. 
Później prace konferencji miałyby być wznowio­
ne i prowadzane do końca lipca, a  następnie m ia­
łaby się konferencja rozbrojeniowa odroczyć do 
jesieni.

K W E ST JA  LOTNICTWA 
Genewa, 27 m aja. Komisja główna konferencji 

rozbrojeniowej podjęła dziś obrady nad częścią 
planu angielskiego w sprawie zbrojeń w powie­
trzu. Francuski minister spraw zagranicznych 
Paul-Boncour wygłosił dłuższe przemówienie, w 
którem wypowiedział się za zniesieniem lotnictwa 
wojskowego, jednakże pod warunkiem umiędzy­

narodowienia lotnictwa cywilnego i wprowadze­
nia ścisłej kontroli międzynarodowej. Delegat nie­
miecki Nadolny wypowiedział się oczywiście za 
zniesieniem lotnictwa wojskowego i reglamenta­
cją  lotnictwa cywilnego. Delegat hiszpański de 
Madariaga wypowiedział się również za zniesie­
niem lotnictwa wojskowego, jednakże pod warun­
kiem umiędzynarodowienia lotnictwa cywilnego.

Paryż, 27 m aja. W telegramie z Waszyngtonu 
agencja Havas donosi, że wczoraj wieczór odbył 
prezydent Rooseveit dłuższą rozmowę telefoniczną 
z angielskim ministrem spraw zagranicznych sir 
Johnom Simonem. W  rozmowie tej Roosevelt wyra 
zić m iał zaniepokojenie z przebiegu prac konfe­
rencji rozbrojeniowej i m iał zapowiedzieć, że w 
razie negatywnego wyniku konferencji rozbroje­
niowej Stany Zjednoczone oddzielą się w zupeł­
ności od spraw europejskich. Ameryka przestała­
by się wówczas mieszać do spraw europejskich i 
interwenjowałaby tylko wtedy, gdyby chodziło o 
ochronę interesów amerykańskich. W  dalszym 
ciągu m iał prezydent Roosevelt wskazać, że po­
dobne oświadczenie także ze strony rządu angiel­
skiego wpłynęłoby dodatnio na dalszy itok prac 
konferencji rozbrojeniowej.

musi oprzeć się przedewszystkiem na wysiłkach 
samych robotników. Tylko własna praca m iej­
scowych robotników winna stać się podstawą ca­
łe j TURowej roboty."

Po przyjęciu jednomyślnie sprawozdania dlo 
wiadomości wybrano nowy zarząd Okręgowy TUR 
z tow. Pyszem i Pająkiem  ,na czele.

Tow. Pysz omówił plan pracy na przyszłość, 
poczerń w podniosłym nastroju zakończono kon­
ferencję.

Podkreślić należy, że obrady konferencji stały 
na wysokim poziomie. Konferencja upiększona 
została występami chóru TUR z Białej i  orkiestry 
TUR z Komorowie, oraz deklamacjami turowców 
z B iałej. Udział brali turówcy z Podhala!, z Bial­
skiego, Oświęcimskiego, Żywiecczyzny i  Wado­
wic.

Mimo rządów sanacyjnych ł protegowania 
„Strzelca" idea turowa żyje, rozwija się i idzie 
naiorzód do zwycięstwa.

ZGROMADZENIE W  KANIOWIE

W  niedzielę 21 b. m. odbyło się w Kaniowie 
(paw. B iała) w gospodzie p. Łobody przy bardzo 
licznym udziale miejscowej ludności publiczne 
zgromadzenie PPS, które zagaił tow. Walaszczyk, 
przew. miejscowego komitetu PPS. Przewodniczą 
cym wybrano tow. Walaszczyka Fr., sekretarzem 
tow. Brzeźniaka Jana. Doskonały referat o sytua­
c ji  gospodarczej i politycznej w kraju  i zagrani­
cą wygłosił poseł t,ow. Czapiński Referent w 
swem przemówieniu specjalnie omówił sytuację 
w Niemczech po zwycięstwie Hitlera, gospodarkę 
sanacji w Polsce, je j zamachy na ustawodawstwo 
socjalne, traktowanie robotników i chłopów. Na 
zakończenie referatu mówca przedłożył rezolucję, 
którą zebrani jednogłośnie uchwalili.

Nad referatem wywiązała się dyskusja, w któ­
rej zabierał głos tow. Ruman z Czechowic, inter­
pelując tow. posła Czapińskiego, czy wolno przy­
muszać .robotników do opłacania wkładek na 
LOPP, co obecnie różnemi sposobami praktykuje 
się na kopalni „Silesia". Po wyjaśnieniu ze stro­
ny tow. Czapińskiego, źe na LOPP można Składać 
jedynie dobrowolne datki i  nie wolno nikogo 
zmuszać do opłat, oraz po wyczerpaniu dalszych 
punktów porządku dziennego zgromadzenie za­
kończono okrzykiem na cześć PPS i odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru".

TELEGRAMY
W YBÓR REKTORA UN IW ERSYTETU 

W ARSZAW SKIEGO 
Warszawa, 27 m aja (tel. wł.). Dziś odbył się 

wybór rektora uniwersytetu. W  pierwszem głoso­
waniu wybrany został prof. Józef U jejski, który 
jednak wyboru nie przyjął. W  dirugiem głosowa­
niu wybrany został dr. Stefan Pieńkowski, pro­
fesor fizyki.

SAMOBÓJSTWO ZNANEGO SPEKULANTA 
W ARSZAW SKIEGO 

Wartszaiwa, 27 m aja  (tel. wł.). Dziś wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie Ghaim Holz, zna­
ny giełdziarz, który na spekulacjach walutowych 
stracił cały m ajątek.

W  PRZEDDZIEŃ W YBORÓW  W  GDAŃSKU 
Gdańsk, 27 m aja. W  kołach socjalno-demokra- 

tyczmych obiega dziś pogłoska, że w ciągu dzisiej­
szej nocy ma przybyć z Rzeszy do Gdańska 8 ty­
sięcy uzbrojonych szturmowców hitlerowskich w 
celu teroryzowania wyborców w jutrzejszych wy­
borach. W  związku z tem na terenie Wolnego 
Miasta obiegają najfantastyczniejsze pogłoski. — 
Jedno zdaje się nie ulegać wątpliwości, źe hitle­
rowcy erynią przygotowania do stosowania tero- 
ru przed lokalami wyhorczemi.

NIBDGŚC ŻE NAPADLI — JE SZ C Z E 
ZASĄDZILI 

Berlin, 27 m aja. W  nocy z 31 stycznia na 1 lu­
tego br. grupa hitlerowców, w racających z fackel- 
zugu, napadła na ulicy w Lubece na posła socjal- 
no-demokratycznego do Reichstagu dra Lebera, i-  
dącego w towarzystwie robotnika Ratha i poka­
leczyła go dotkliwie. Zaatakowanym pośpieszyli 
z pomocą inni robotnicy. Powstała bójka, w toku 
której jeden z hitlerowców został zabity. Dr. Le- 
ber i  Rath stanęli obecnie przed sądem hitlerow­
skim w Lubece i zostali zasądzeni, dr. Leber na 
rók i  ośm miesięcy więzienia, Rath na rok wię­
zienia.

NIEMCY PRZEC IW  A U STRJI 
Berlin, 27 m aja, W  odpowiedzi na rozporządze­

nie rządu austrjodkiego w sprawie zakazu unifor­
mów, flag i odznak hitlerowskich w Austrji wy­
dał rząd niemiecki rozporządzenie, wprowadzają­
ce wizy wyjazdowe do Austrji. Jednorazowa wiza 
wyjazdowa do Austrji kosztuje tysiąc marek. Roz­
porządzenie, które r ia  być ogldszone w poniedzia­
łek 29 hm , wchodzi w życie z dniem 1 czerwca.

.NIEZNANI SPRAW CY"
Berlin, 27 m aja. W  Hannowerze powybijano 

dziś w licznych sklepach żydowskich szyby. W e­
dle komunikatu policyjnego, policja natychm iast

obstawiła ulice, nie zdołała jednak u jąć spraw­
ców.

SKARGA ŻYDOWSKA W  LID Z E NARODÓW 
Genewa, 27 m aja. Na posiedzeniu poufnem R a­

da Ligi Narodów odroczyła rozpatrywanie petycji 
Bernheima do poniedziałku, ponieważ nie osią­
gnięto porozumienia co do sprawozdania delegata 
irlandzkiego Lestera,

KATASTROFA W  KOPALNI JA PO Ń SK IEJ 
Moskwa, 27 m aja. W  japońskiej kopalni węgla 

na wyspie Sachalin wydarzyła się dziś gwałtow­
na eksplozja, wskutek czego siedmiu górników! 
zostało zabitych, a  około dwudziestu rannych.
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W obec złośliwie rozsiewanych, a inspirowanych przez naszą konkurencją pogłosek, 
jakoby firma nasza była firmą niemiecką, a produkty nasze sprowadzane były z Niemiec, 
oświadczamy, iż nie pozostajemy w żadnym stosunku z firmami niemieckiemi, że firma nasza 
jest polską spółką akcyjną, finansowaną jedynie przez rodzimy kapitał szwajcarski, wreszcie, 
że sprzedajemy tylko produkty, wyrabiane wyłącznie z polskiego surowca w fabryce w Kra­
kowie. Wszystkich, którzy rozsiewają owe oszczercze i złośliwe pogłoski, pociągniemy do
odpowiedzialności karnej i cywilnej. F A B R Y K A  C H E M I C Z N O - F A R M .

Dr. A. WANDER
Spółka akc. w Krakowie.

Straszna tragedja ucznia gimnazjalnego
I jego narzeczone!

ST R Z ELIŁ  DO DZIEW CZYNY A

■ 1 1  @ 11114
TUR

k  KINO MUZEUM DLA TUR
a  W  niedzielę 28 bm. wyświetla kim© Muzeum dla 
j ,  TUR arcyeiekawy, prawdziwie piękny, " ' “ “ e 

dramatyczny fiiim dźwiękowy p, t.:
„ORLI SZCZYT*

W  roli głównej Louis Trenker, sławny alpinista. 
Ponadto jako dodatek doskonała komedja w 8 
aktach:

[u „PAT I PATACHON W  LUNA-PARKU*4
Niezwykle wesoły film  pełen doskonałego humoru, 

łl Początek o gotdz. 7 wieczór. Bilety wcześniej do
't nabycia w bihljotece TUR, a w dzień wyświetla­

nia filmu od 3 pop. w kasie kina Muzeum (ul. 
Smoleńsk 9).

W YCIECZKA W  TATRY I NA SPISZ
W yjazd z Warszawy 1 lipca wieczorem do Za­

kopanego; po drodze zwiedzenie Krakowa, obej­
rzenie Zakopanego, następnie przemarsz jedną z 
łatwiejszych przełęczy na czeską stronę (Lłljow e, 
Zawory), zwiedzenie czeskich uzdrowisk: S.moko- 

! wiec, Łomnica, starych miasteczek: Kieżmark, Le-
; wocza; grota Lodował, wąwozy w Słowackim Ra-
| jn  itd. Prowadzą Halina Piętakowa i poseł K.
I Czapiński. Bliższe szczegóły będą niebawem, ogło­

szone, wycieczka tr wać będzie około 2 tygodni
— o o o  —

LUDZIE, CIERPIĄCY NA ZAPARCIE STOLCA 
i połączone z tem przekrwienie organów podbrzu­
sza, uderzenia krwi do głowy, bóle głowy i hicie 
serca, ja k  również cierpienia błony śluzowej, roz­
padliny odbytu, hemoroidy i fiistuły, p iją  po ćwierć 
szklanki naturalnej wody gorzkiej Fralncdszka- 
Jóaefa zrana i  wieczorem. Zalecana przez lekarzy.

— o o o  —
NOWY REKTO R UNIW. JAGIELLOŃSKIEGO.

W czoraj o godz. 12 w południe w sali obrad Se­
natu Umiw. Jagiełl. zebrało się 18 elektorów, ce­
lem dokonania wyboru nowego rektora U. J .  na 
okres trzechletni. Rektorem został wybrany je ­
dnogłośnie prof. U. J .  dr. Stanisław Maziaraki.

Z ZAKŁADU ZASTAWNICZEGO PRZY KA­
SIE  OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRAKOWA ko­
m unikują nam, że na odbywającej się obecnie li­
cytacji sprzedaje się przedmioty ze słota i srebra, 
brylanty, aparaty fotograficzne, mikroskopy, ro­
wery itd.

PO OTWARCIU W YSTA W Y „ZWORNIKA" I 
WYiSTAWY ST . SZWARCA. W  pięciu sadach 
krakowskiego Pałacu Sztuki otwarto wielką wy­
stawę zrzeszenia art,-plastyków „Zwornik". W y­
stawa przedstawia się niezwykle interesująco. Nie 
jest to wystawa „łatwa", gdyż ci artyści nie idą 
po lin ji utartych reguł i m ają inne założenia i 
cele ściśle malarskie, które trzeba umiejętnie wy­
szukiwać, ale za to całość jest niezmiernie inte­
resująca -i wartościowa. Obrazy rozmieszczono w 
ten sposób, że łatwo zorjenłować się w poszcze­
gólnych indywidualnościach. Miłośnicy sztuki 
m ają  więc ekspozycję znowu inną, tak, że mogą 
zapoznać się z nowemi kierunkami, co jest wy­
soce kształcące. W  Pałacu Sztuki można więc do­
kładnie śledzić wszystkie kierunki malarstwa 
współczesnego, gdyż co trzy tygodnie urządzana 
jest nowa ekspozycja. Osobną sałę za jął swemi 
portretami i widokami St. Szwarc. Osobną ścian­
kę przeznaczono na jego doskonałe autolitograf je. 
Już w pierwszym dniu wystawy zwiedziło ją  po­
nad tysiąc osób, co jest najlepszym dowodem sta­
łego zainteresowania sztuką, oraz dowodem' dużej 
kultury Krakowa i okolicy. Z nastaniem wiosny 
ruch w Pałacu Sztuki będzie coraz znaczniejszy, 
gdyż jest to m iejsce zebrań' elity publiczności i 
tradycyjną już potrzebą, mieszkańców. Obecna 
wystawa jest przedostatnią w sezonie łetnio-wio- 
sennym.

V II MIĘDZYNARODOWY SALON FOTOGRA­
F IK I W  POLSCE, jak i otwarty zostanie w P ała­
cu Sztuki w Krakowie od 20 sierpnia do 18 wrze­
śnia br., zapowiada się bardzo pomyślnie. Liczne 
zgłoszenia i zapytania ze wszystkich prawie kra­
jów świadczą o dużem zainteresowaniu tą impre­
zą. Na salon ten nadesłało już swoje eksponaty 
22 fotografików, a .komitet spodziewa się, że udział 
w wystawie weźmie około tysiąca fotografów. Ko­
mitet otrzymał pierwsze obrazy na wystawę: ze 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, ze 
stanu Nowego Jorku od p. Teodora Schulke, z E u­
ropy od p. Ghristy W antoch z Wiednia. W skaza- 
nein jest, aby w salonie byli licznie reprezento­
wani fotograficy polscy i  komitet zwraca się 
z prośbą do wszystkich amatorów i zawodo­
wych fotografów, aby wzięli udział w tym salo­
nie. Formularz z podaniem warunków wysyła na 
żądanie każdemu Fotokłub Polskiej YMGA w  K ra­
kowie. ul. Krowoderska 8.

W czoraj we wczesnych godzinach porannych 
rozegrała się krwawa tragedja, prawdopodobnie 
na tfle miłosnem. Bohaterami tej tnaigedjl jest dwo 
je  młodych ludzi. Oto władze kolejowe i policja 
zostały zaalarmowane, że na torze kolejowym w 
Bronowicach na Mm. 408 leży

TRUP MŁODEGO CZŁOWIEKA 
zmasakrowany przez koła pociągu. Przy badaniu 
dokumentów przez władze śledcze, okazało się, iż 
denatem jest 23-letna W ładysław Bieńkowski, 
uczeń V III klasy jednego z gimnazjów krakow­
skich, zam. pnziy ul. Grottgera L  30. Niewątpliwie 
rzucił się on w zamiarze samobójczym pod prze­
jeżdżający pociąg i  zginął na miejscu. Równocze­
śnie na połach obok „Cichego Kącika"

ZNALEZIONO LEŻĄCĄ W  KAŁUŻY KRW I 
MŁODĄ DZIEWCZYNĘ.

Była to 20-Ietnia Zof ja  Rusżkiewiczówna, zamie­
szkała przy rodzicach przy ul, Kazimierza W iel­
kiego 35. Ruszkiiewiczówmia dawała znaki życia. 
Po prowizorycznym opatrunku przewiozło pogo-

STARANIEM POW. KOŁA ZWIĄZKU INWA­
LIDÓW W  KRAKOW IE odbyły się w bieżącym 
miesiącu dwia zebrania inform acyjne dla inwa­
lidów, wdów ii pozostałych, z tych jedno w Lisz­
kach dnia 14 bm., drugie w Krakowie. Oba zgro­
madziły około 1.000 ofiar wojny. Referaty wygło­
sili por. Naibel o potrzebie organizacji i o pracach 
nowego zarządu Koła, Koperny o zaopatrzeniu 
inwalidzkiem. Biorący udział w tych zebraniach 
uchwalili trzy rezolucje: pierwszą protestującą 
przeciw zakusom niemieckim na Pomorzę, drugą 
w sprawie pokrzywdzenia inwalidów wiejskich 
przez zaliczenie ich do grupy G., trzecią organi­
zacyjną. Zebrania te wywołały ten skutek, że nie- 
zorganizowani dotychczas inwalidzi masowo 
wstępują w szeregi Związku inwalidów.

NAGRODA LITERACKA M. KRAKOWA. One- 
gdaj odbyło się posiedzenie sekcji szkolnej rady 
m iejskiej, na którem po przeprowadzeniu szcze­
gółowej dyskusji przyjęto projekt regulaminu na­
grody literackiej m. Krakowa, Od szeregu lat gmi­
na rozdawała tow. zasiłki % kredytu budżetowego 
na popieranie literatury, sztuki i nauki. Obecnie 
wzorem innych miast po raz pierwszy wprowa­
dza się nagrodę literacką miasta Krakowa, Odno­
śny regulamin postanawia, że nagrodę otrzymać 
może kandydat za wybitne dzieło literackie przy­
czyniając się do rotZWoju kultury narodowej opu­
blikowane w ciągu ostatnich 3 lat kalendarzo­
wych. Nagroda przyznawaną będzie w zasadzie 
jednemu autorowi. Sąd konkursowy składa się z 
prezydenta m. jako przewodniczącego, oraz 3-oh 
członków, wybranych przez radę m. ze swego 
grona, ponadto z prof. współczesnej literatury 
Uiniw. Jag., oraz z delegata min. oświaty, wy­
działu filologicznego Akademji Umiejętności i 

krak. Związku zawodowego literatów polskich. 
Sąd konkursowy ustali regulamin obrad i przy­
znania nagrody. Nagroda literacka m. Krakowa 
w budżecie 1033/34 wynosi 4.000 zł.

AWANTURA W  RESTAURACJI. W  jednej z 
resturacyj iw Rynku podgórskim przyszło do a- 
wantnry między gośćmi, podczas której Antoni 
Kmopek ze Skotnik uderzył szklanką od piwa w 
głowę W ojciecha Biernata. Poszkodowany doznał 
ciętej rany za uchem. Pogotowie ratunkowe u-

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
rw w i Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. „,*sbshb

POTEM RZUCIŁ SIĘ  POD POCIĄG
towie ratunkowe nieszczęśliwą dziewczynę do 
szpitala św. Łazarza. Ja k  stwierdzali lekarze Rusa. 
Mewiozówna została ranna wystrzałem z rewol­
weru w głowę w okolicę skroni. Strzał padł tylko 
jeden, lecz ugodził ją  bardzo ciężko. Stan dziew, 
czyny jest bardzo groźny i  nie wiadomo, czy uda 
się ją  utrzymać przy życkt.

Śledztwo nad obydwoma odkryciami wkrótioel 
zostało uwieńczone wyjaśnieniem strasznej trage- 
djiii. Oto okazało się, iż oba wypadki pozostają w 
ścisłym ziwiązku ze sobą.

Mianowicie stwierdzono, że dnia popraedtóŁegp 
wieefiorem Bieńkowski i RuszlMewiczówna razem 
wyszli na spacer w stronę błoń krakowskich. Oo 
potem się stało, nie wiadomo.

Według prawdopodobnych przypuszczeń Bień­
kowski w czasie spaceru strzelił do Ruszkiewi- 
czówmy, raniąc ją  ciężko, a następnie przerażony; 
swoim czynem zbiegł iw stronę Bronowie, gdzie 
rzucił się pod pociąg.

Dalsze śledztwo w yjaśni przebieg I tło strasznej!

dzieliło pierwszej pomocy Biernatowi. Knopek 
dostał się do komis ar jatu policji,

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE NA ULICY. Na ul. 
Gertrudy nagle zasłabł Stanisław Wiikowicz, 
zam. w Ustebnej paw. Krosno. Wezwano pogoto­
wie ratunkowe, które po opatrzeniu Witkowiozal, 
przewiozło go do szpitala św. Łazarza.

DAJĄ SIĘ  NABIERAĆ. Nikodem Matajewicz 
przyjechał za sprawunkami dó Krakowa. Na u l 
Dunajewskiego przystąpił do niego jakiś osobnik 
i sprzedał mu pierścionek „złoty" za 18 zł. Oka­
zało się później, że Matajewicz padł ofiarą oszu­
stwa, gdyż pierścionek zrobiony jest z bezwarto­
ściowego metalu.

OKRADZIONY CYGAN. A więc i cyganów o- 
becnie okradają. Oto w obozie cygańskim, rozbi­
tym w cegielni na polach Podgórza skradziono 
na szkodę Łazarza K wieka, cygana, z otwartego 
namiotu walizkę z garderobą. W artość skradzio­
nych przedmiotów wynosi 400 zł

AMATORZY KRÓLIKÓW, PTAKÓW I KUR. 
Za usiłowaną kradzież królików i ptaków śpie­
wających aresztowano Fr. Skargę (lat 22). Usi­
łował on skraść króliki i ptaki na szkodę p. Jó ­
zefa Strzeleckiego, zam. w Bękowicach pod Kra­
kowem. — Z kurnika p. Eljasza Jarem y (Al. 3 
M aja 5), skradziono 6 kiur. — Również St. Mast- 
kowii;, zam. przy ul. Łanowej 29 skradziono 7 kur.

KRADZIEŻ ROWERU. Stanisławowi Jobowi, 
zam. przy ul. Kai wa ry jskiej 41, skr adziono ro­
wer wyścigowy marki „Tenot" wart. 150 zl. Kra­
dzież popełniono;, gdy p. Job  zostawił rower bez 
opieki przed domem przy ul. Rej tana.

TAJEMNICZA ZBRODNIA W  PRZYW OZIE 
POD KRAKOWEM. W e wsi Przywóz obok Kra­
kowa dokonano strasznego odkrycia. Znaleziono 
tam mianowicie zwłoki 20-letniego chłopca strasz­
nie zmasakrowane. Ja k  stwierdziły oględziny, na 
ciele zabitego było 14 ran zadanych nożem. Na 
miejisce zbrodni w yjechała z Krakowa kom isja 
sądowo-lekarska. Policja rozpoczęła energiczne 
śledztwo, celem wykrycia tajem niczej zbrodni.

W YPADEK W  KAMIENIOŁOMACH W  MIE­
CHÓW SKI EM. W  kamieniołomach we wsi Uni- 
czów (poiw. Miechów) wydarzył się wczoraj nie­
szczęśliwy wypadek. Mianowicie t  czasie doby. 
wania kamienia z pod dużego złomu, stercząctsgfr 
nad urwiskiem, usunięto zbyt wiele ziemi i pia­
sku. Skutkiem tego głaz począł się usuwać, pu­
czem runął, przygniatając sobą Józefa W ydymu- 
sa (lat 20), robotnika zatrudnionego w kamienio­
łomach. Cudem Wydymus uniknął śmierci, dzię­
ki temu, że upadł a  głaz zmiażdżył mu jedynie 
lewą stopę. Nieszczęśliwego robotnika przewie­
ziono natychm iast do szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie.

tragedji.
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TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w niedzielę na popołudniowem przedstawieniu 
po cenaclh zniżonych ikomedja Moliera „Skąpiec" z go­
ścinnym występem Ludwika Solskiego. Wieczorem po­
wtórzenie entuzjastycznie przyjętej na wczorajszem 
wznowieniu, wzruszającej tragedii Fryderyka Schillera, 
„Don Karłos" z gościnnym występem Ludwika Solskie­
go w kroucji króla Filipa II. „Don Karłos" zapełni re­
pertuar teatru przez wszystkie dni tygodnia.

TEATBi BAGATELA. Dziś w niedzielę „Małka Sziwar. 
cenikoipf", sztuka w pięciu aktach Gahrjeli Zapolskiej, 
z udziałem chóru synagogi krakowskiej. Bilety do na­
bycia w kasie teatru Bagatela w cenie od 3*50 do 1 zł.

ODCZYTY I ZEBRANIA
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE ZAWODO­

WEGO ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTY­
KÓW W KRAKOWIE odbędzie się 29 bm. o godzinie 
6 wieczorem w Domu artystów (pi. Ducha 5).

SPORT
WISŁA —GARBARNIA. Zawody w piłkę nożną odbę­

dą się dziś w niedzielę o godzinie 5 popołudniu na 
boisku Witsly.

BRUKSELA—KRAKÓW. Od lat pozbawiony spotkań 
międzynarodowych Kraków, zobaczy międzynarodowe 
spotkanie Krakowa z Brukselą. Pod mianem Brukseli 
ukrywa się narodowa reprezentacja belgijska, która w 
identycznym składzie rozegra międzypaństwowe zawo­
dy w Warszawie, a potem w Wiedniu. Do tego spotka­
nia przygotowuje Kraków drużynę ze swoich wszystkich 
reprezentacyjnych zawodników, jak : Kotłarozycy, Po- 
chowski, Mysiak, KoSsok, Pająk, Otfinowski, Pazurek, 
Smoczek itd. Zawody te będą w istocie rewaniowem 
spotkaniem międzyipaństwowem ze względu na składy 
obu drużyn. Spotkanie odbędzie się 5 czerwca na boisku 
Gracovii. Bilety w przedsprzedaży od poniedziałku 29 
bm.

KROWODRZA—ORLĘTA rozegrają zawody o mistrzo­
stwo klasy B dziś w niedzielę o godzinie 11 przedpołu­
dniem na boisku Legji.

OBÓZ NADMORSKI RTS JUTRZENKI. W lipcu, e- 
wentualnie także w sierpniu urządzona zostanie stara­
niem sekcji turystycznej kołonja letnia w Ostro w iu, ko­
ło Jastrzębiej Góry. Koszta obozu wraz z całkowitem 
pierwszorzędnem utrzymaniem (cztery posiłki dziennie) 
wynoszą dla członków 135 zł., dla nieczłonków 160 zł. za 
4-tygodniowy pobyt. Ilość miejsc ograniczona. Zgłosze­
nia wraz z zadatkami przyjmują 1 informacyj udzielają: 
Sz. Kant, ul. Wiślna 10 codziennie od godziny 2 do 3 
popołudniu i H. Better, ul. Krakowska 49.

WYCIECZKA W PIENINY. Sekcja turystyczna RTS 
Jutrzenka urządza 3, 4 i 6 czerwca wycieczkę w Pieniny.

Zwiedzi się: Prehybę, Orlą Perć Pienińską, Trzy Korony 
wąwóz Homole itd. W programie jazda czajkami ze 
Sromowiec do Szczawnicy. Wyjazd 2 czerwca o 15‘30 
do Rytra, powrót we wtorek nad ranem. W razie odpo­
wiedniej liczby zgłoszeń wyjedzie w sobotę 3 czerwca 
druga grupa. Wyjazd tej grupy w sobotę o godzinie 24‘10 
Zgłoszenia jak wyżej.

ZwiozN i zgromadzenia
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH odbędzie się we środę 31 maja o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie­
go 5, II piętTo).

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH I OKR PPS odbędzie się we czwartek 1 czerwca 
o godzinie 6 wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. 
Dunajewskiego 5, II piętro).

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW odbę­
dzie się we wtorek 30 bm. o godzinie 0 wieczorem w 
sali Domu Robotniczego (utL Dunajewskiego 5, III p.) 
w sprawie akcji cennikowej.

KONFERENCJA KOMITETÓW DZIELNICOWYCH 
PPS odbędzie się we wtorek 29 hm. o godzinie fl‘30 wie­
czorem w sali Domu Robotniczego (Dunajewskiego 5, 
II piętro). Na porządku dziennym sprawa „Dnia Kobiet".

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH I i 
II GRUPY odbędzie się w poniedziałek 29 bm. o godzi­
nie 7 wieczorem przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro.

OEREBIUAi
TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO

Niedziela popołudniu: „Skąpiec"; wieczorem: „Don Kar­
lo*" (występy Solskiego).

Poniedziałek: „Don Karlos" (występ Solskiego 
Wtorek: ,-Don Karlos" (występ Solskiego),

KINOTEATRY
Adria: „Jego ekscelencja subjekt".
Apollo: „Dzika dziewczyna".
Atlantic: „Ariana" (Elżbieta Bergner),
Atlantic: „Gehenna kobiety".
Bagatela: „Nietoperz" (Anny Ondra 1 Iwan Petrowłez). 
Dom żołnierza: „Szałas miłości" i „Flip 1 Fiap w  opa­

lach". : ;1<! f||
Muzeum: „Orli szczyt" i „Pat i Patachon w Lunaparku", 
Promień: nomanjak" (Harold Lloyd).
Słońce: „Obława w Paryżu".
Świt: „Moby Dick".
Sztuka: „Maleńka z Montparnassu"
Uciecha: „Król dżungli".
Wanda: „Wielka parada śmiechu" (Flip I Flap)

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 28 maja

9.00: Msza połowa. 10.45: Gramofon. 11.20: Międzyna­
rodowe zawody lekkoatletyczne z Warszawy. 11.57: Sy­
gnał czasu, hejnał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 
12.15: Poranek muzyczny z FiJharmonji warszawskiej. 
W przerwie: Pogadanka' „Spółdzielcza organizacja pTacy 
zarobkowej". 14.00: Pogadanki dla rolników i pieśni, — 
15.05: Koncert tria fortepianowego. 16.00: Program dla 
młodzieży 16.25: Pieśni majowe z wieży Marjackiej. 
16.45: Kącik językowy. 17.00: Recital fortepianowy z War 
szawy. 18.00: Muzyka taneczna. W przerwie: Wiadomo­
ści bieżące. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.26: Słu­
chowisko ze Lwowa. 20.00: Wesoła audycja ze Lwowa. 
20.30: Koncert z Warszawy. 22.30: Recital śpiewaczy p. 
Kamilli Norskiej (sopran). 23.00: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 20 maja
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny, 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 18.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 16.10: Komunikat gospodar­
czy 1 przegląd komunikacyjny. 15.35: Odczyt: „Śmiech", 
wygłosi p. M. Sohniłzer. 16.50: Gramofon. 16.00: Hejnał 
i pieśni majowe z wieży Marjackiej. 16.25: Kurs elemen­
tarny francuskiego z Warszawy. 16.40: Odczyt z War­
szawy: „Reforma ubezpieczeń społecznych". 17.00: Kon­
cert solistów z Warszawy. 18.00: Przemówienie francu­
skie z Warszawy. 18.15: Muzyka lekka. W przerwie: 
Wiadomości bieżące. 19.00: Odczyt: „Jak minione wieki 
obchodziły odsiecz Wiednia" —wygłosi prof. dr. W ła­
dysław Bogatyński. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. — 
19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00; 
Gramofon: „Rlgoletto” Vardiego. W przerwach: Wiado­
mości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 22.15: 
Skrzynka pocztowa techniczna. 22.30: Gramofon. 22.55: 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna.

Wtorek 80 maja
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 18.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 16.10: Komunikat gospodar­
czy. chwilka lotnicza i przeciwgazowa, komunikat urzę­
du wychowania fizycznego. 16.36: Najnowsze wydawni­
ctwa — omówi dr. Adam Bar. 16.50: Gramofon. 16.00: 
Hejnał ł pieśni majowe z wieży Marjackiej. 16.25: Od­
czyt dla nauczycieli. 16.40: Odczyt ze Lwowa: „Futu­
ryzm włoski I europejski". 17.00: Koncert symfoniczny 
z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka. W przerwie: Wiado­
mości bieżące. 19.00: „Stary Kraków" — dr. Jerzego Do- 
brzyckiego. 19.16: Rozmaitości, komunikaty, krakowska 
giełda zbożowa. 19.30: Feljeton: „Muzyka Południa i 
muzyka Północy" — wygłosi prof. dr. Zdzisław Jachl- 
meokl. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert z War­
szawy. W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radjowego. 22.00: Kwadrans literacki z War­
szawy. 22.15: Koncert solistów z Warszawy. 22.55: Ko­
munikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna.
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ciastka, torty, leguminy, m ajonezy, budynie itd. — Powyższą książeczkę objętości 64 stron druku w pięknej 
kolorowej okładce wydaje zu p e łn ie  b e zp ła tn ie  każdy skład kolonialny lub wysyła bezpośrednio po
nadesłaniu w znaczkach 10 groszy D r. A u g u s t  O e t k e r ,  O liw a .

G O R S E T Y  i bielizna
» najtańsze w

ZER M EN A
najtańsze w firmie

K R A K Ó W

WIELKI WYBÓR.
SZEWSKA 10

RESTAURACJA
i POKOJE DO ŚNIADAŃ

z wyszynkiem wszelkich trunków

KRAKÓW , D ŁU G A  38
Lokal gruntownie odnowiony. Kuchnia 
smaczna. P o tr a w y  sporządzane tylko 

na maśle.
===== Ceny bardzo umiarkowane. ===== 

Poleca się Szan, Publiczności do łaskawej 
wiadomości

Stanisław Wołkowski.

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „M E B L IT O N 11, Kraków, 
G ertrudy 8  oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

©©ee©00©e©000©ee©0 
Ważne dla budujących!
Pr zed zoHupem JahlchKolwleK ma t e r i a ł ó w (  ł  

q  Dudo Wianach Zadaj c i e  oferta od llrm o . q

o Miejskie Zakłady Ceramiczne i
^  w Krakowie, ul. Basztowa L. 10

Tel. Nr. 114*72,

LOTERJA KSIĄŻKOWA TUR 
Za zezwoleniem Izby skarbowej w Warszawie 

z dnia 6 marca br. L. w. IV. 59870(2)33 urządza 
zarząd główny TUR krterję książkową. Główne 
wygrane: Komplet dział Żeromskiego, Żółty Krzyż 
Andrzeja Struga, Pamiętnik Bezrobotnych, kom­
plet wydawnictw „Światła", Pamiętniki I. Da­
szyńskiego. Potzatem najcelniejsze utwory osta­
tniej doby, z zakresu powieści i popularno-nauko­
wych autorów polskich i obcych. Co piąty los 
wygrywa.

Ciągnienie 1 czerwca hr. Cena biletu tylko 50 
groszy. Centrala sprzedaży biletów na okręg kra­
kowski w Bihljotece TUR przy u l. Dunajewskie­
go 5 oraz w sekretarjacie TUR. «>(

Towarzyszki i Towarzysze! Turowcyl Każdego 
z W as obowiązkiem zakupić Choćby jeden bilet 
loterji TUR. Agitujcie za sprzedażą biletów. Cel:

Mfflł tw-|iA i1̂ ..ś#d  iAi iAh Ąi lA.niI

B U F E T
zaopatrzony w c ie p le  I zim ne  
zakąski, znane z dobroci sałatki 
francuskie, jakoteż znakomite 
piwo okocimskie i piizneńskie 
oraz wina, wódki, koniaki i likiery 

poleoa

WOJCIECH OLSZEWSKI
Kraków, Mały Rynek (róg ul. Szpitalne])
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kamieA sztuczny
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| dostarcza 1 wykonuje •

i „ D O M A T "
•  Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych •
• Kraków, Aleja Krasińskiego U 10. Tel. 142-68 •
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